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Tęsknota za Bismarkiem. 


Były kanclerz niemieckiej rzeszy ukończył już 
dawno swą tryumfalną podróż po Niemczech 
która w wysokich dworskich sferach Berlina bar- 
dzo niemiłe widzianą być musiała, już choćby 
dlatego. że nasuwała na myśl porównanie jej z 
podróżami cesarskiemi. Atoli ambitny starzec nie 
zażywa tego spoczynku, jaki mu przyboczny je- 
go lekarz tak usilnie zaleca; nerwy jego, rozstro- 
jone irytacyą i żądzą władzy, uspokoją się chyba 
równocześnie z chwilą skonu.. A do utrzymania 
ich w tem naprężeniu przyczynia się prasa wiel- 
ko-niemiecka, oszołomiona wielkością Bismarka 
do tego stopnia, że wmawia w zdziecinniałego 
już prawie starca siłę twórczą i pomysłowość 
polityczną, których wspomnienia chyba doszukaćby 
się można dzisiaj w dawnym potentacie Niemiec. 

Rocznica bitwy pod Sedanem (2 września) 
natchnęła znowu część prasy niemieckiej takim 
entuzyazmem dla Bismarka, że powołanie go po- 
nowne do władzy uważa ona za najwyższe pra- 
gnienie, jakie mieć może dzisiaj „naród niemie- 
cki.“ I tak monachijska Allgemeine] Ztg, obok 
Hamburger Nachr. znana zwolenniezka byłego 
kanelerza, w artykule „Am sweiten September“ 
pisze : 

„Panujący kgiążęta niemieccy, mężowie naj- 
wyżej postawieni w służbie państwowej i armii, 
uczone stery narodu niemieckiego niemniej jak 
i przeważna część korpusu oficerskiego, reprezen- 
tanci handlu, rolnictwa i przemysłu, prości na- 
wet ludzie z wszelkich kół zawodowych i zarob- 
kowych — wszyscy oni, tak jak dawniej tak i 
obecnie, widzą w księciu Bismarku politycz- 
nego naczelnego swego przywódcę 
z czasów na zawsze pamiętnych; wi- 
dzą w nim największego mistrza sztuki państwo- 
wej w Europie—który ma niezaprzeczone, 
zasłużone prawo być w urzędzie lub 
i bez urzędu politycznym wodzem i 
doradcą ludu niemieckiego i pozo- 
stać nim — dopóki między nami pozostaje 
z tak potężnym?!) zasobem sił ducha 
i ciała”. 


ry w sobie jedynie upatruje zbawcę Niemiec, od- 
gadnąć łatwo. 

Dalej zaś pisze tenże dziennik : 

„Prawa do tego, aby książę był politycznym 
przywódzcą i doradcą narodu niemieckiego, prze 
ważna część ludu naszego nie tylko nie odmówi 
kanclerzowi cesarza Wilhelma I, ale wprost do- 
maga się tego od niego. Kto tak, jak 
książę Bismark był przewodnikiem czasów swych 
i współrodaków — nie ma i na starość prawa 
należenia do samego siebie. Taki człowiek do 
ostatniego tchnienia należy do kraju, któ- 
remu oddał tak nigdy nie wygasłe usługi. Kraj 
nie może utracić prawa do rad księcia Bismar- 
ka — niezależnie od formy, w jakiej zdoła on 
radom swym nadać odpowiedni wyraz*. 

Dziennik monachijski jest po prostu bez lito- 
ści dla znękanego manią wielkości starca, gdy 
obudza w nim w sposób tak gwałtowny żądze, 
których zaspokojenia nie doczeka się ani książę 
Bismark, ani hołdujące mu organa prasy nie- 
mieckiej. Boi się jednak widocznie Allg. Zig., 
aby ją o brak lojalności nie posądzono, gdyż 
tłumaczy się ze swych Bismarkowskich aspiracyj 
zapytaniem : 

„Czyż wszyscy ci mężowie — którzy bez 
wszelkiej ogródki wyrażają uwielbienie dla księ- 
cia Bismarka, a radom jego więcej ufa 
ją aniżeli krokom przedsięwziętym 
przez jego następców — są już dla tego 
samego anticesarskimi lub antimonarchicznymi?* 

Jest więc w tych słowach należna uległość wo- 
bec cesarza, ale zacięta opozycya wobec dzisiej 
szego gabinetu, a zwłaszcza kanclerza. 

„W rocznicę bitwy pod Sedanem — kończy 

Allg. Zig. — możemy i dzis powtórzyć jedynie 
tylko to. co na tem samem miejscu niejędnokro 
tnie już powiedzieliśmy: Następcy ks. Bismarka 
na których cięży odpowiedzialność za nasze 
obecne polityczne położenie, takąż samą 
odpowiedzialność ponoszą i co do stanowiska Ka. 
Bismarka w publicznem naszem Życiu — a jękali 
istnieje tu jaka wina „anticesarska* lub  „anti- 
monarchiczna*, to nie leży ona po stronie księ 
cia.“ 
Cóż to za „położenie“ tak przykre, że odpo- 
wiedzialnością za nie straszy monachijski dzien- 
nik następców Bismarka? Chyba że przypuszcza, 
iż dzisiaj, gdyby dawny kanelerz piastował jeszcze 
swój urząd, Nien cy święciłyby tryumfy nowe, do 
sedańskich podobne. Wątpiiwym jednak bywa 
wynik wojny, — tak na polu bitew prowadzo- 
nej, jak podjazdowej wojny politycznej. O tem 
pamiętać powinni wielbiciele Bismarka. 


Korespondoncya „Nowej Raforny* 


Lwów, 6 wrseśnia. 
(Ankieta w sprawie kolei lokalnych). 


W poniedziałek dnia 5 września zebrała się 
w Wydziale krajowym komisya mięszana ankie 


Jakie wrażenie oświadczenia tego rodzaju wy- |ty w sprawie kolei lokalnych i w dwóch 
mierają na ambitnego cesarza niemieckiego, któ- | posiedzeniach, które trwały 8 godzin, ułożyła na 


NOWA 


REFORMA 


podstawie referatów sekcyj ekonomicznej, finan- 
sowej, technicznej i prawno - administracyjnej, 
ostateczne odpowiedzi na sześć pytań kwestyona- 
ryusza, przedłożonego przez Wydział krajowy. 
Odpowiedzi te przedstawione być mają pełnej 
ankiecie krajowej dnia 6 września. W komisyi 
mięszanej wzięli udział członkowie Wydziału 
krajowego pp. Chamiec, E. Jędrzejowicz i We- 
reszczyński, poseł dr. (i. Romer, profesorowie 
baron Gostkowski i dr. J. Leo, radca namiestnie- 
twa p. Morawetz, dyrektor ruchu kolei państwo- 
wych radca Kłosowski, dyrektor kolei Czerrio- 
wieckiej inżynier Ziffer, inżynierowie Reutt, Sy- 
roczyński i M. Świtkowski. Jakkolwiek eo do 
potrzeby zmian w dzisiejszych ustawach kolejo- 
wych zachodziły wielkie różnice między zapa- 
trywaniami sekcyi prawno-administracyjnej z je- 
dnej strony, a zapatrywaniami sekeyj technicznej 
i finansowej z drugiej strony, to jednak znaczną 
większością głosów komisya mięszana oświadczyła 
się za opinią sekcyj technicznej i finansowej. 

Jest to zdaniem naszem najważniejszy punkt 
kwestyonaryusza Wydziału krajowego, który po- 
myślnie w komisyi rozwiązany został. 

W uznaniu gruntownie opracowanego referatu 
sekcyi finansowej, komisya mięszana obrała prof. 
dra Leo generalnym referentem, który wespół z 
inżynierem Syroczyńskim przedłożyć ma ostate- 
czne wnioski pełnej ankiecie. 


Religia wW Rosyi. 


II. 

Sekty i całą religijność Rosyi opisał znakomi- 
cie Leroy-Beaulieu. Raport Pobiedonoscewa wzbo- 
gaca tę książkę faktami nowemi. Nigdzie w ca- 
łem ogromnem sprawozdaniu, nie ma śladu li- 
czebności odszczepieńców, wziętych w całej ma- 


sie. Oczywiście, że dokładnej statystyki w 
państwie despotycznem,  prześ!ladującem sumie- 
nie ludzkie, niepodobna byłoby mieć przy 


najściślejsze] nawet administracyi ; ale i niesu- 
mienna, dzisiejsza, musi mieć liczby od prawdy 
niedalekie, tylko ich ogłosić” nie chce. Odszcze- 
pieństwo (raskoł) stanowi w każdym razie ranę 
jątrzącą się w prawosławiu z zabójczą potęgą ra- 
ka. toczącego organizm. Odpadanie od prawosła- 
wia jest chorobą organizmu rosyjskiego. Nietylko 
liczba odszczepieńców się nie zmniejsza, ale na- 
wet wskutek działania samej natury, przez prze 
wyżkę urodzeń nad zmarłymi ustawicznie wzra: 
sta. (o znaczy jakieś mizerne sześć tysięcy na- 
wróconych, wobec co najmniej sześćdziesięciu ty- 
sięcy, które rok rocznie przyrzuca sama natura? 
Przed wielu laty już byli pisarze oceniający licz- 
bę raskolników na 15 milionów. Dziś oznaczać 
ją trudno bez danych, któreby dawały oparcie. 
Tylko przez odjęcie odcałości żywego mięsa, po- 
ruszającego się w kotle despotyzmu rosyjskiego, 
tego wszystkiego, co urzędownie za raskoł nie 
uchodzi, dobrać się można do liczb prawdopodo- 
bnych, a dopiero zapowiadany na rok przyszły 
spis ludności w całem cesarstwie może pouwy- 
datnia kategorye obywateli rosyjskich tak, że bę- 
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dzie można pomimo sfałszowania schematów wy- 
dobyć z ogromu liczb te, które się najbardziej do 
prawdy zbliżają. 

Jak z katolikami. poczyna sobie Pobiedonoscew 
i z odszczepieńeami: rozpala z góry mienawiść 
ku nim w cesarzu, dla którego raport swój prze- 
Zuacza, i w popach, których będzie miał za czy- 
telmków. Osłabł w ubiegłem dwuleciu fanatyzm 
raskolników i nietolerancya, jaka się przebijała 
w ich stosunkach ze wszystkiem, co prawosła 
wue. Za dowód osłabnięcia tego fanatyzmu , któ- 
rego prawosławie, pełne tolerancyi i prawdziwie 
ewangelicznego ducha, bynajmniej nie wywzaje- 
mnia, służy Pobiedonoscewowi fakt, że raskolniki 
żenią się w cerkwiach prawosławnych i grzebią 
na prawosławnych ementarzach. 

Nam, którzyśmy patrzyli na dobrowolne 
śluby i dobrowolne pogrzeby unitów, proku- 
rator najśw. synodu oczu piaskiem nie zasypie. 
I to także nic nie znaczy, Że niektórzy odszcze- 
pieńcy wzywają popów rządowych do chrztu 
swych dzieci. Inne przykłady również nie nie 
przynoszą dla poparcia tezy prokuratorskiej. Gdy- 
by jakąkolwiek wagę mieć mogły, zaliczonoby je 
do sumy osiągniętych na „raskole* zdobyczy. 
Sam Pobiedonoscew uważa je za wyjątkowe i bo- 
leje nad uporczywością „raskołu* (str. 81). Przy- 
znaje mu przytem poszanowanie dawnych trady- 
cyj, przekazywanych z pokolenia w pokolenie. 
Rodzice współdziałają tu z fałszywymi popami 
(łże popy). Przełożony domu modlitwy herety- 
ekiego w Krzeżycy w eparchii połockiej (w In- 
tlantach polskich) zwykł mawiać do swych wier- 
en: Aetea 
kwi prawosławnej. Tam wystawiacie tylko ciało 
na potępienie, w cerkwi gotujecie potępienie du- 
Szy.” 

W tej samej, połockiej, eparchii „bezpopo- 
wcy* posuwają nienawiść swoją dotego, że, gdy 
do izby ich weidzie jaki prawosławny i spostrzegł- 
szy obraz święty w kącie (jikona), zrobi znak 
krzyża świętego, gospodarz chaty uważa taki 
obraz z8 zbezczeszczony, nakazuje wymyć go i 
nawet wyskrobać nożem, a jeżeli się gość prze- 
żegnał podczas obiadu, to wszelka strawa i napój 
ze stołu idą na ziemię, jako zanieczyszczone. 
W tej samej gminie „raskolniki* uchylają się sy- 
stematycznie od służby wojskowej i synów swo- 
ich zapisują do ksiąg pod rozmaitemi nazwiska 
mi, jako dzieci małżeństw rzeczywiście bezdzie- 


tnych. Jeżeli wszakże współwyznawca ostato- 


cznie pójdzie do wojska, duchowny odszczepie- 
czeńczy przez rok cały po uwolnieniu trzyma go 
na pokucie. 

Podszezuwa Pobiedonoscew cesarza na zbytnią 
swobodę zostawianą „raskolnikom:* wolno 
im mieć łże-episkopów, łże - pasterzy, wolno 
pobierać się i rozwodzić, s nawet umierać o wie 
le łatwiej niż w prawosławiu. Gdy n. p. od 
prawosławnego władza wymaga, aby spoczął na 
cmentarzu parochialnym, „raskolnikom* wystar- 
cza ementarz wiejski, bliższy, więc dogodniej- 
szy. Ogromnie podsycają uporczywość prawosła- 
wia ich wspólne ustronia, jakby kongregacye kla- 
sztorne. W samej tylko archangielskiej eparchii 
było ich aż (18. W eparchii ekaterynburskiej 
takie ustronia kryją się po lasach i górach. Nad 
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mogiłą nieżyjącego już łże- popa Pawła, w mie- 
siącu czerwcu (s. s.) rok w rok zbiera się dó 
tysiąca pielgrzymów, — nawet z gubernii mos- 
kiewskiej. Toż samo dzieje się na mogile Joba, 
zmarłego już przed stu laty. 

Nie braknie odszczepieńcom i misyonarzy. Takim 
jest Sz we co w, zwierzchnik wyznania popowców 
takim Petruchin, uwijający się po nad Woł- 
gą. Cynizm odszczepieńczy do tego dochodzi, że 
małe dziecko prawosławne, raz wpadłszy w ro- 
dzinę „raskolnika", już się z niej nie wydobędzie. 
Zenią je z dzieckiem własnem, nie czekając na- 
wet wieku pełnoletności kościelnej. Śluby są do- 
skonałym lepem, ne który raskoł łapie prawo- 
sławnych. Zdarzają się nawet wypadki, że łże- 
pop daje ślub prawosławnemu z kobietą wyzna- 
jącą edjino wjerie, zatem kojarzy parę, która 
wcale do odszczepieństwa nie należy. 

Raskołowi dopomagają do utrzymania się bo- 
gaci jego wyznawcy, dopomagają też i ludzie 
zajmujący wysokie stanowisko spółe- 
czne. 

Najdokładniejszą organizacyę ma tak zwane 
austryackie kapłaństwo (awstryjskoe 
swjoseczenstwo). Mają oni zupełne podobieństwo 
w swojej hierarchii do prawosławia. I cerkwie 
ich takie, jak w Astrachaniu i Kkaterynburgu 
wyglądają zupełnie jak prawdziwe cerkwie. Ten 
awstryjskij tołk ustawicznie liczebnie wzrasta, 
ale kosztem sekty bjegłopopowców, to jest ma- 
jących za popów tych, którzy zbiegli z rządowej 
armii prawosławia. Bespopowszcsynskije tołki sy 
równie zakamieniałe i ciemne, jak austryacki i 
biegłopopowszczyński. 

Przeciwko odszczepieństwu zwołano w roku 
1887 w Moskwie wiec walny i na nim postano- 
wiono trzymać w każdej eparchii, gdzie są sekty 
racyonalistyczne, po jednym lub kilku misyona- 
rzy stałych, większych, a mniejszych po powia- 
tach. Misyonarstwo stało się "obowiązkiem każde- 
go parocha, a nie tylko eparcha. Powytwarzano 
też i w nowe dyby ujęto bractwa Żarliwości w 
wierze — i powołano je również do świętego 
dzieła. Owoce tej działalności poznaliśmy w I 
ustępie niniejszego sprawozdania. 

Jarmark w Niżnym Nowogrodzie daja misyo- 
narzom dobrą sposobność do pokazania swego 
rozumu i żarliwości religijnej. Na ten jarmark 
przyjeżdża zwykle i ów heretyk Szweco w. Był 
on tam w obu ubiegłych latach. Dysputowali 
z nim mężowie święci, a mądrzy; dysputowali 
i z jego pomocnikiem Smirnowem : każdy pozo- 
stał przy swojem. Szwecow jest bardzo zdolnym 
autorem i obrońcą manifestu religijnego, znanego 
pod nazwą Jispowjedanie wjery („wyznanie 
wiary“), 

Na Uralu zaciekłość „raskołu* była tak wielką, 
że kiedy piętnaście lat temu, do cerkwi Nikol- 
skiej w Uralsku wszedł archijerej prawosławny, 
sami wierni zażądali od swego duchowieństwa 
wykropienia i oczyszczenia modlitwami tak osób, 
jak murów, a jakaś staruszka nie chciała już wcale 
wejść do świątyni zbezczeszczonej i umarła bez 
pociechy swego duchownego. A była to przecież 
carkiew odjinowj:rija, zatem nie różniąca się zby- 
tecznie od prawosławia i nawet już tolero- 
wana 


Faktor Lejbuś. 


Obrazek 
przez Wisaocentego hr. Losin. 


IV. 

W tej samej chwili właśnie Lejbuś wchodził 
w hotelu Paryskim do pokoju, zajmowanego przez 
hrabiego z Waranowa. 

Ten, siedząc na kanapie, oczekiwał go a wy- 
glądał jakby zakłopotany. Skoro tylko jednak drzwi 


—- się otworzyły a w nich stanęła szeroka postać 
p Lejby, zafrasowanie znikło z oblicza młodego męż- 
2 (Ciąg dalszy.) czyzny i zaraz tak zagadał tonem swobodnym: 


Lejbuś urwał i wyglądał jakby znacznie uspo- 
kojony, choć przykrość, jakiej na wspomnienie 
tych interesów z hrabią z Waranowa doznawał, 
odbiła się na jego znękanem obliezu. 

Śzmuł poważnie kiwał głową i po kwadransie 
milczenia bąknął : 

— Tyś stracił cztery tysiące? ny.. to dobrze, 
ale po co ty jeszcze dodawał tysiąc ? 

Lejbuś wstrząsnął niecierpliwie ramionami i w 
jednej chwili wpadając w furyę, wyciągnął chu 
stę i wołał śmiejąc się prawie: 

Żebyś ty wiedział, jaki ww ma wymów haha! 
co to za wymów! co to za wymów!!... łajdak ! 

Sehował chustę i zagryzł wargi. 

W tam posłaniee publiczny w czerwonej czapce 
na głowie z numerem 11 tym na niej przyszytym, 
wpadł nagle na Lejbę, jak gdyhy go szukał i 
rzekł zadyszany: 

— Lejbuś |... Hrabia... z Waranowa. . przyjechał... 
kazał was duchem szukać... 

Żyd zbludł i kiwnął tylko głową, a posłaniec 
dalej pobiegł. 

Lejbuś milczał, twarz jego powoli odzyskiwała 
zwykły wyraa, co spokojnie i badawczo patrzący 
na niego Szmul zauważył. 

Wreszcie ruszył Lejbuś z miejsca. 

— Ny? gdzie idziesz? — zapytał Szmul. 

Lejbuś odparł : 

— Idę Czego mam stać? co ja stojąc zarobię? 
co mi kto za to da? 

I poszedł. 

Szmul dalej śledził go oczyma i dostrzegł, jak 
się Lejbuś chwilę pokręcił między zbożowymi 
kupcami i jak potem prosto i prędko, jak strzała, 
pobiegł do stojącego opodal hotelu. 

Uśmiechnął się tylko, coś mruknął pod nosem 
i sam opuścił swe stanowisko. 


— Kochany Lejbuś! jakże zdrowie? dobrze ?... 
Siadajże mój Lejbusiu, bo mam do ciebie ważny 
i pilny interes. 

Zyd wzrokiem pełnym goryczy i hamowanej 
złości i pogardy, objął osobę gospodarza i odło- 
żywszy czapkę a wyjąwszy chustkę, zdawał się 
tylko czekać na to by hrabia skończył swoją wy- 
mowną tyradę. Hrabia jednak potoczyście mówił 
dalej : 

— Mój kochany Lejbusiu, wystaw sobie, co 
mi się stało! młócarnia parowa popsuła się... młó- 
cić nie mogę i grosza nie mam, a tu. wystaw 
sobie! mam terminowy interes i potrzebuję na 
gwałt tysiąca rubli... 

Tu Lejbuś gwałtownym ruchem obtarł pot z 
czoła i nie mogąc dłużej wytrzymać, podchwycił: 
(o to mnie może obchodzić, że się n jaśnie 
pana zawsze ta młócarnia psuje? jak ja od pana 
będę kupić pszenica? Niech jaśnie pan nawet 
nie ma to w głowie, aby ja miał tysiące rubli. Ja 
wszystko co miał, panu oddał i ja ani kapitału 
ani procentu nie widzę. Ny! młócarnia się popsu 
ła, niechby una się popsuła, ja ia to nie nie po- 
radzę, bo ja jestem chory, bo moja żona ze zgry- 
zoty bardzo chora, bo ja nie mam na doktora, 
bo ja ostatni grosz oddał na tę pszenieę, co mia 
ła być w piątek a dziś drugi piątek.. Co jasny 
pan chee odemnie? co ju panu zawinił? co ja 
mam tak pokutować? co ja...? 

Urwał, bo mu tchu zabrakło. 

Hrabia czemprędzej skorzystał z tej chwili, po- 
wstał i zbliżywszy się do Lejby, a biorąc go de- 
likatnie za brodę, choć żyd piorunujące rzucał nań 
wejrzenia, mówił: 

— Nie gniewaj się mój Lejbusiu, ale jak mi 
ty dziś mie pomożesz, tak zginę, zginę z kre- 
tesem... 

— (o pan mówi? 


— Co pan mówi? jak ja mogę pomódz? — 
próbował przerwać jeszcze Lejba wzburzony i co- 
raz w większe wpadający wzburzenie, — ale hra- 
bia dalej ciągnął podchwytując : 

— Pomożesz mi, mój Lejbusiu! kupisz sobie 
odemnie dwieście korcy rzepaku. 

— Co? rzepaku? ja mam kupić rzepaku, kiedy 
Pal nie ma młocarni ? — zawołał zaciekawiony 
żyd. 

— Tak! nie mam młocarni, ale widzisz, mój ko- 
chany Lejbusiu rzepak się młóci końmi, bez 
młocarni, Otóż, jeźli sam nie masz, to mi 
się wystarasz o kupca na dwieście korey... Po 
pięć rubli oddam, byleś nie długo kazał mi cze- 
ać. Proszę cię, zrób to dla mnie! bo ty jesteś 
jedynym moim przyjacielem... Ot ruszaj zaraz i 
przynoś tysiąc rubli, bo ich dziś potrzebuję za- 
raz! tutaj |... 

Tłusta twarz Lejby nabrzmiała i poczerwieniała. 

— Niech mnie pan uwolni — zawołał jakby 
w gorączce — ja jestem chory! ja dziś nie je- 
szcze w ustach nie miałem. Mnie doktór kazał 
winogronową kurację i unikać zgryzoty... Ja przez 
tę pszenicę nie sypiam po nocach a pan chce, 
by ja teraz jeszeze miał rzepak na mojej chorej 
głowie ? 

— Ależ mój Lejbusiu, najprzód siadaj, bo wi- 
dzę, że jesteś bardzo na mnie rozgniewany. 

— (o ja mam być rozgniewany? Ja jestem 
zabity! ja jestem zgubiony, i już siły nie mam 
być rozgniewany, bo ja mam u pana pięć ty 
sięcy rubli, cały majątek i ja się jeszcze zapoży: 
czył, i ja procentu nie widzę, i pan ciągle chce 
więcej od biednego faktora.. a moja chora Żona... 
niech mi pan da spokój! bo ja będę umrsyć! — 
wołał Lejba, nie mogąc ochłonąc i manewrując 
chustą. Ale wreszcie usiadł i nieco się uspokoił. 

— Nie umrzesz mój Lejbusiu — podehwycił 
hrabia z Waranowa — tylko mi dasz dziś tysiąc 
rubli. 

— (o pan mówi?.. 

— Dasz mi dzisiaj tysiąc rubli, a za trzy dni 
odbierzesz rzepak. 

— A pszenica ? 

-— Pszenicę odbierzesz za tydzień, bo mi me- 
chanik obiecał młocarnię wygotować za cztery dni. 

Lejbuś wydawał się uspokojony, ale bynajmniej 


nie przekonany. Widział to jego klient, bo ob- 
szernie i długo dalej mu dowodził pewności tych 
interesów i chwilowości swego zachwiania mają- 
tkowego. Ten ostatni argument obruszył Lejbę, 
bo podchwycił, rozdrażniony : 

— (o pan mówi? eo pan mówi?... Przeszłego 
roku już jasny pan miał wszystkich zapłacić, a 
ma ten rok miał tylko Lejbuś zostać? Jest ten 
rok? Lejbuś jeszcze ma dodawać, bo Lejbuś jest 
delikatny, bo Lejbuś nie dokucza, bo Lejbuś nie 
procesuje i nie krzyczy gewalt! za to Lejbuś jest 
na ostatniem miejscu ! 

— Ale nie, mój Lejbusiu, jesteś na pierwszem 
miejscu, ale przecież rozumiesz, że wolę płacić 
tych łapserdaków co mi dokuczają, a ciebie, me- 
go przyjaciela, zostawić na później. Zobaczysz! 
jak wyjdę z interesów, to nikomu dostąpić do 
Waranowa nie dam, tylko ty jeden wszystko bę- 
dziesz kupować, ty jeden!.. 

Hrabia zamilkł, bo faktor się zerwał, obciera- 
jąc tym razem rzeczywisty pot z czoła i zabie- 
rając się do wyjścia. 

-— (dzie się spieszysz? — zapytał hrabia. © 

— Jak ja się nie mam spieszyć, kiedy mnie 
jasny pan wytehnąć nie da? Ja muszę iść na 
miasto... Gdzie ja dostanę tysiąc rubli? ja nie 
będę nikomu powiedzieć, że to dla pana, boby 
nikt mi nie dał. Ja będę. 

— Tak, weż Lejbusiu! weź na swoje imię, 
poręcz ! 

— Ny! ja poręczę, ale ja będę panu powie- 
dsieć, bez obrazy, że jakby mi jasny pan nie o- 
desłał za cztery dni ten rzepak, to ja będę zgu- 
biony. Ja sobie pożyczył na tę pszenicę i ja mu 
siał perły mojej żony zastawić, bo pan pszenicę 
nie odesłał. Ale ja muszę lecieć.. Gdzie ja ten 
tysiąc dostanę? A rzepak ładny ?... 

— Sliczny ! 

— Suchy ? 

— Jak pieprz. 

Zyd się zaśmiał. 

— Ja już wiem, pan zawsze tak mówi... Ale 
ja muszę lecieć. 

— Tylko spiesz się mój Lejbusiu — dodał 
hrabia. klepiąe po ramieniu żyda, który się już 
zupełnie uspokoił, choć oblicze jęgo jeszcze nogi- 
ło ślady głębokich wewnętrznych wstrząśnień. 


Lejbuś wybiegł, ale zaraz za drewiami zwol- 
nił kroku i spokojnie wyszedł na ulicę. 

Stanął na środku ulicy i rozglądał się. 

— Mojsie! — sawołał na jednego z uwijają- 
cych się faktorów, — po ile rzepak ? 

— Ny! sześć rubli i wyżej — odpowiedział 
zagadnięty i pobiegł dalej. 

Lejba nieruchomie stał na miejscu 
gadnął jakiegoś przebiegającego Żyda. 

— Srul! herstel.. w Warszawie 
paku ? 

— Hrabia chciał sprzedać wczoraj 

— Sprzedał ? 

— Nie, bo Szmul nie chciał, bał się, — od- 
parł zapytany, nie zatrzymując się prawie. 

Lejbuś wrócił do hotelu. Tu w sieni, obrócił 
się twarzą do Ściany, wyjął z kieszeni pugilares 
i odliczył z niego dziesięć sturublowych papie- 
rów. Śełsnął je w garści i pospieszył prosto do 
numeru, zajętego przez hrabiego. 

Wchodząc mówił : 

— To całe szczęście, że mi Wurm w kanto- 
rze zakredytował na pięćset rnbli, a pięćset dał 
mi jeden żydek, ale wi jasny pan, ile do jutra 
kazał sobie dać ? 

— Ile? 

— Dwadzieścia i pięć rubli!.. taki łajdak ! 

— Łajdak ! 

— Ale co ja miał srobić — mówił dalej Lej: 


i znów z8- 
dużo rze- 


sto korey... 


|buś, — ja chcę panu wygodzić, ja!.. a pan Lej- 


busia za nie ma. 

— Ale gdzież-tam ! 

Żyd pokazał pieniądze i dalej mówił tonem 
łagodnym, przymilając się, z uśmiechem na twa- 
rzy: 

— Ale pan każe rzepak dobrze oczyścić, ja 
pana o to proszę! i żeby był na pewno! 

— Wszystko będzie ! 

Lejbuś rzucił pieniądze na stól: 

— Co ja miał robić? Ja żonie wie będę po- 
wicdsieć nawet, boby się zagryzła.. Co tu te 
łydki łapserdaki na pana wygadują, to aż głowa 
boli! Ja sobie sam dał słowo, gdym to słyszał) 
że ja nie będę miał żadne interesy z jasnym pa- 
nem... ale jak pan zacznie mówić ny... ny... 81... 
aj! pan ślicznie mówi! a Lejbuś głapi... 

(Dok. nast.) 


2 Nr. 206. 


Nowe sekty powstawały ciągle. W gubernii 
saratowskiej zjawili się pereroźdeńcy. Na czele tej 
sekty stoi stara panna, która udaje, że nowo-wstę- 
pujących wydała na świat, jakby własne dzieci, 
i ci, niby nowonarodzone dzieci, otrzymują na 
poczekaniu chrzest. 

W eparchii ekaterynburskiej w Dalmatowie od- 
kryto sektę „kwaśników*. Modlą się oni tak, 
jak prawosławni, nawet surowiej od nich, ale od 
bywają tak zwane radjenija. Stawiają naczynie 
z kwasem lub piwem 1 dopóty krążą naokoło 
niego, dopóki się płyn bnrzyć nie zacznie: wte- 
dy dopiero zstąpił duch święty. 

W eparchii irkuckiej powstała  Czystjahow- 
sacsyna, nazwana tak od swego założyciela. Od- 
rzucają oni kapłaństwo i wszelkie tajemnice wia- 
ry. Są trzeźwi, odznaczają się zamiłowaniem ży- 
cia domowego, ale — konkluduje p. prokurator — 
jako faryzeusze wszystkich psują i poniżają (str. 
107) 


W eparchii permskiej zjawili się „dusiciele*. 
Tstotnie duszą oni swoich nowo wstępujących wy- 
znawców, najczęściej poduszkami, aby krzyk ich 
stłumić. Pieniądze zabierają na cele propagandy, 
ciała chowają w ustronnych miejscach. 

Z pomiędzy sekt dawnych najznchwalsze było 
„mołokaństwo*. Mniej w niem pijaków, niż 
w prawosławiu (str. 108). Z eparchii taurydzkiej 
rozszerzyli się oni, dzięki prawu, które im po- 
zwoliło kupować ziemię na własność, w obwodzie 
wojska dońskiego, w gubernii astrachańskiej i 8a- 
ratowskiej, samarskiej, tambowskiej, kazańskiej 
i innych guberniach środkowej Rosyi (str. 109). 

Wzmianką o*sektach z charakterem racyona- 
listycznym kończy Pobiedonoscew swoją rzecz 
o „raskole*. Takich sekt zna jego sprawozda- 
nie trzy: baptyzm, sztundyzm i pasz- 
kowszezynę. Na czele „baptyzgnu* stoi były 
mołokanin Pawłow; po nim idą: Wasili Iwanow, 
także mołokanin, Andrzej Müller i Andrzej Sto- 
płow. W guberniach południowych baptyści po 
siadają wielkie obszary ziemi, na których pracuje 
do 2000 prawosławnych, wystawionych na wszyst- 
kie pokusy propagandy. 

Sztundyzm poczał się we wsi Osnowie, w 
eparchii chersońskiej. Objawił się dopiero 15 do 
20 lat temu i obecnie urósł już do rozmiarów 
niebezpiecznych. Sekta rozpościera się dziś już 
po 6 powiatach eparchii chersońskiej, 7 kijow- 
skiej, 3 wołyńskiej i w „innych* guberniach ma- 
łorosyjskich, dostała się do gubernii podolskiej, 
unickiej, mohylewskiej, witebskiej i pskowskiej. 
Zjawiła się nawet w wiackiej, permskiej i prze- 
miknęła do środkowego pasa Rosyi. Oheenie 
ogniskiem sztundyzmu jest wieś Ignacówka 
w gubernii chersońskiej. Tu mieszka naczelnik 
tej berezyi Herasin Bałaban. W gubernii 
gijowskiej punktem środkowym jest Czaplinka 
w powiecie taraszczańskim i Topiłówka w 
czehryńskim. Z początku sztundyści byli rodzajem 
protestantów prawosławnych, chodzili do cerkwi, 
trzymali się niby zewnętrznych obrzędów ; ale te- 
raz już przechwalają się swem zupełnem odpa- 
dnięciem i są bardzo szkodliwi. 

„Paszkowszezyna* od założyciela Pasz 
kowa tak nazwana, zbliża się do baptyzmn 
i sztundyzmu i wszystkie sekty usiłują zlać się 
w jednę, aby łatwiej wojować z prawosławiem. 
Po tonie, z jakim o nich przemawia Pobiedono- 
scew, w najbliższym czasie spodziewać się można 
energicznych działań urzędowych przeciwko 
wszystkim trzem prądom racyonalizmu religijnego 
w Rosji. 


Przegląd polityczny. 


Kraków, 7 września. 
Ewentualność rozwiązania sejmu cze- 
skiego omawiają dzienniki niemieckie tak li- 


beralne, jak konserwatywne. Pierwsze z nich 
domagają się wręcz od hr. Taaffego, aby sejm 
czeski rozwiązał, gdyż z nowych wyborów uzy- 
skaćby można większość przychylną dla ugody 
czesko-niemieckiej. Czy hr. Taaffe usłncha wez- 
wania, które bardzo wątpliwe przyniosłoby Niem- 
com korzyści. a rozdrażniłoby umysły w Qze- 
chach, — o tem wątpić należy. 


Posener Tageblatt otrzymuje %⁄ Berlina tele- 
gram następujący : 

„Arcybiskup Gnieźnieński i Poznański miał tu 
z ministrem oświecenia drem Bosiem dłuższą 
wyczerpującą rozmowę. Przypuszezają, że 
arcybiskup został powiadomiony o tem, o ile 
rząd zamierza uwzględnić życzenia lndności pol- 
skiej w prowincyi poznańskiej, i że rząd nie o- 
mieszkał oznaczyć bardzo dokładnie 
granie tych względów“. 

Połskie dzienniki poznańskie bardzo słusznie 
uważają domyślność berlińskiego korespondenta 
Tageblattw za perfidyę i chęć narzucenia rządo- 
wi pruskiemu sądu, że w sprawach polskich 
nie powinien robić dalej sięgających ustępstw 


Zamach w cerkwi warszawskiej. 


Warssa'cski Dniewnik donosi: 

„W niedzielę dnia 4 września, w cerkwi 
Wniebowzięcia przy ulicy Miodowej, podczas 
czytania swangeli przy liturgii, z lewej strony dał 
się słyszeć huk, piodobny do słabego wystrza- 
łu z pistoletu. Kiedy modlący się cofnęli z tego 
miejsca pozostał na niem nieznany czło- 
wiek; z prawej strony jego spodni w okolicy 
kieszeni dawał się widzieć dym. Znajdujący się 
tuż obok rotmistrz straży pogranicznej, Demia- 
now, dostrzegłszy to, natychmiast rzucił się ku 
temu człowiekowi i schwycił go za prawą rękę. 
którą ten widocznie nsiłował włożyć do dy mią- 
cej kieszeni, a następnie prawą ręką złapał 
go za szyję, odciągnął ku drzwiom wchodowym 
i oddał nadbiegłym policyantowi i Żandarmowi; 
przerwane nabożeństwo szło dalej i szczęśliwie 
się zakończyło. Aresztowanemu wyjęto z kieszeni 
znacznych rozmiarów przyrząd cylindro- 
wy, oczywiście przygotowany do 
wybuchu. Po odstawieniu go do kancelaryi 
cyrkułowej, człowiek ten, będący, jak się okazało, 
w stanie  bezprzytomnym, natychmiast 
zmarł, a po obejrzeniu okazało się że kieszeń 
spodni jest rozerwana i opalona i również opa- 
lona koszula: pod koszulą, około prawej pach- 
winy, dała się widzieć silnie opalona kontnzya; 
z ust trupa ciekła krew. Co do csobistości 
przestępcy prowadzi się śledztwo“. 

Tyle pisze urzędowy dziennik, a za nim prasa 
polska, której wolno tylko w Womaczeniu powta 
rzać wiadomości z Warszawskiego Dniewnika 
Zapewne jednak na innej drodze dojdą nas 
Szczegóły tego niezwykłego wypadku. 


Z Niemiec. 


Po zakończeniu narad wiecu katolickiego w 
Moguncyi, dziennik półurzędowy Nord. Allg. Ztg. 
napisał artykuł pełen uznania dla środkowego, czyli 
katolickiego stronnictwa, stawiając je za wzór innym. 
Te pochwały wywołały gniew w całem liberal- 
nem i wolnomyślnem dziennikarstwie, a nawet 
w niektórych konserwatywnych ale protestanekich 
dziennikach. Nat. Ztg. zapowiedziała, że z rzą- 
dem, który idzie w jarzmo stronnictwa środkowo- 
katoliekiego, nie ma żadnych kompromisów. Frei- 
sinnige Ztg pisze o owym artykule z przekąsem 
i drwinkami: przyznaje, że kanclerz Caprivi po- 
trzebuje życzliwości stronnietwa środkowego, aby 
uzyskać od niego zezwolenie na nowelę wojsko- 
wą — raczej na nowe powiększenie sił zbroj- 
nych i na nowe ciężary w wysokości 80 milio- 
nów. ale co może zato nawzajem ofiarować? 
W Rzeszy nie ma czem się odwzajemnić, skoro 
oświadczył się przeciw żądaniu tego stronnictwa 
co do zezwolenia na powrót Jezuitów do Nie 


NOWA REFORMA. 


miec. O innej cenie nie nie wiadomo. a bez ce 
ny stronnictwo to przecież nie przystanie ze swej 


strony na żadne ustępstwa. 


Bądź jak-bądź dzienniki liberalne i wolnomyśl- 
ne są widocznie przestraszone ewentualnością zgo- 
może- 


dy rządu ze stronnietwem śŚrodkowem i 
bnością sojuszu tego stronnictwa z konserwaty- 
wnem — i dlatego nawołują do zgody we wła- 
snym obozie. 

Z powodu cholery, cesarz po naradzie dłuższej 
z kancleszem, ministrem wojny i ministrem stann 


Bótticherem, rozkazał odwołać manewry korpu- 


sów 8 i 16. 


W Hamburgu do dn. 6 września zachorowało 
6798 osób. zmarło 2930. W niedziele było w 


szpitalach 2128 chorych. Z tego widać, że cho- 
lera w Hamburgu nie straciła nic ze swej sro- 
gości. 


Z Francyi. 

Prezydent Carnot wrócił już do swej letniej 
rezydencyi w Fontainebleau. O zachowaniu się 
jego w Chambery i Arx-les-baines rozpisują się 
dzienniki francuskie z uznaniem i pochwałami, 
szczególnie za wezwanie stronnictw do zaprze- 
stania sporów i waśni i do jednoczenia się pod 
chorągwią republikańską. 

O rozmowach Carnota z królem greckim i z 
księciem Leuchtenberskim wiadomo, że były kró- 
tkie i nie miały politycznego znaczenia. Przeci- 
wnie wizyta ministrów franeuskich Freycineta i 
Ribota u chorego Giersa była dłuższą, bo trwała 
pół godziny. Świadkiem tej wizyty i rozmowy 
był także ambasador rosyjski Mohrenheim. Do- 
tąd nie ma jeszcze żadnej relacyi o odbytej kon- 
ferencyi tych panów. 

Chociaż według twierdzenia depesz. wizyty kró- 
la greckiego były krótkie i bez znaczenia polity- 
cznego, mimo to nie obeszło się bez demonstra- 
cyj na rzecz sojuszu z Rosyą. Jedna z tych de- 
monstracyj polegała na tem, że dziewczynka, sto- 
jąca na czele deputacyi dzieci wręczając bnkiet 
Carnotowi, ubrana była po rosyjsku i wygłosiła 
sześciowiersz na cześć tego sojuszu. (arnot uści- 
skał dziewczynkę mówiąc, że ściska Rosyę. 

Inną  demonstracyę wyprawili mieszkańcy, 
wznosząc okrzyki na cześć Rosyi i cara na widok 
księcia Leuchtenberskiego. 

Takie i tym podobne demonsiracye zdarzały 
się już wiele razy i w różnych miejscach przy 
lada okazyi. Nie są one nowością, ale stwierdza- 
ją ponownie tę okoliczność, że Francya nawet z 
ubliżeniem swej potęgi i godności ubiega się o 
utrzymanie sojuszu z Rosyą. Z tego sojuezu Fran- 
cya nie miała dotąd żadnej korzyści, i rzecz wą- 
tpliwa, czy jaką korzyść mieć będzie, ale tym: 
czasem wysługuje się Rosyi szczególnie popiera- 
jąc na wschodzie jej propagandę religijną i poli- 
tyczną i zasilając ją pożyczkami. Francya zeszła 
na posługę Rosyi. 


Z wystawy teatralno-muzycznej, 


Wiedeń, 6 września. 


Przedstawienia opery polskiej w teatrze wy- 
stawowym ożywią niezawodnie wystawę, która 
w letnim okresie czasu, rzece można, drzemała na 
dobre i bardzo mało dawała oznak życia. Nie po- 
mogło wiele, że księżna Paulina Metternich, duch 
opiekuńczy i inicyatorka wystawy, przerwała po- 
byt u wód, czy w Alpach, i wśród szalonych, 
tropikalnych upałów, przybyła z początkiem sier- 
pnia do Wiednia, ażeby ożywić wystawę i wzbu- 
dzić dla niej szersze zajęcie pomiędzy Wiedeń- 
czykami, którzy tak dobrze jak zapomnieli o mię- 
dzynarodowym turnieju muzyki i teatru w Pra- 
terze Mieliśmy za przyczynieniem się księżnej 
Metternichowej dwie „noce włoskie" na placu 
wystawy, w ciągu których obrzucano — może 
za zbyt natarczywie — kobiety „konfetami", a 


Kraków, 8 Września 1892. 


kiedy tych brakło, ryżem, grochem i- fasolami, 
tańczono ochoczo i bawiono się bardzo wesoło, 
ale „nocy włoskie* nie osiągnęły właściwie po- 
żądanego celu, ponieważ wyznaczona nagroda dla 
widza, który wejdzie na wystawę jako dopełnia- 
jący dwudziesty tysiąc zwiedzających, raczej biorą- 
cych udział w jowialnej uroczystości, pozostała 
dalej w posiadaniu komitetu. Liczba widzów, albo 
raczej zwiedzających wystawę była przez cały 
sierpień minimalną i wynosiła przeciętnie 4000 
do 5000 osób dziennie. I to zbierała się publi- 
ezność dopiero wieczorem, idąc dla zabawy na 
koneert, teatr lub inne widowiska, których na 
wystawie jest nie mało, tak, że właściwie wysta- 
wę zwiedzających można było zliczyć na palcach, 
świeciła wystawa zupełną niemal pustką, 

Jakżeż wyglądała ona inaczej podczas przed- 
stawień teatra czeskiego w czerwcu? Teatr był 
przepełniony, a i plac wystawy roił się publi- 
cznością. Był ruch i Życie i były też dochody, 
które pozwalały przynajmniej mieć nadzieję, iż 
niedobór nie dorośnie do tych olbrzymich roz- 
miarów, jakie obecnie są prawie pewne. 

Teraz, jak już podniosłem, ma teatr polski roz- 
płoszyć senność i rozruszać drzemiącą i gnuśnie- 
jącą wystawę. 

Wiedeń, który z taką gościnnością — pomimo 
antypatyi do Młodoczechów — przyjął operę 
czeską, już a priori zapewnił polskim przedsta- 
wieniom najpełniejsze sympatye. Ziatem okoliczno- 
ści były nader pomyślne tak, iż z pewnością li- 
czyć można na jaknajlepsze przyjęcie zarówno 
ze strony publiczności, jakoteż i prasy, na przy- 
jęcie, które byłoby niezawodnie przyniosło zaszczyt 
polskiej sztuce. Ale — tu właśnie sęk — ażeby 
odnieść sukces; — na to trzeba było konie- 
cznie innych ludzi w komitecie wykonawczym, 
gdyż te siły, jakiemi on rozporządza, okazały się 
już dawno nietylko niewystarczającemi, ale wręcz 
niedołężnemi. Był bowiem czas, kiady w oddziale 
polskim muzyka polska i teatr były raczej wobee 
międzynarodowe, publiczności wystawione na po- 
śmiewisko, a dopiero potrzeba było jaknajostrzej- 
szej nagany ze strony prasy polskiej, aby oddział 
polski na wystawie przyprowadzić przynajmniej 
do jakiego takiego ładu. 

Podobnie ma się rzecz z polskiemi przedsta- 
wieniami w Wiedniu. Od miesięcy głosił polski 
komitet wykonawczy, że sprowadzi do Wiednia 
znakomite siły artystyczne z kraju i z zagranicy. 
Wymieniano braci Reszków, panią Sembrieh-Ko- 
chańską, Mierzwińskiego, Lolę Betównę, Irenę 
Abendrotównę, Paderewskiego i Bóg wie kogo je- 
szcze, a nawet szeptano o przybyciu Modrzejew- 
skiej. Miała być opera, dramat, komedya i kon- 
cert, a jeszcze w dodatku sławetna „Julia i Ro- 
meo*, śpiewana przez polskich śpiewaków po — 
franensku. 

Tymczasem z wszystkich tych szumnych za- 
powiedzi prawie nic, a gdyby nie ofiarność dy- 
rektora lwowskiego teatru p. Schmita, który 
z swoim personalem operowym przybył do Wie- 
dnia, polskich przedstawień nie byłoby wcale. 

Nie będzie zatem ani koncertu polskich arty- 
stów, ani polskiego dramatu i komedyi, ani też 
nie wystąpią w wiedeńskim teatrze wystawowym 
polskie Śpiewackie znakomitości, a natomiast da 
tylko opera lwowska, przy pomocy jedynie pana 
Myszugi i panny Szlezygier-Kamińskiej z War- 
szawy, pięć przedstawień, które się rozpoczną 10 
b. m. Dang będzie cztery razy Moniuszki „Halka“ 
i raz ułamki z Moniuszki „Strasznego Dworu“ 
i Kurpińskiego „Krakowiaków i Górali“, a więc 
nawet i w dziale opery odpadną zapowiedziane 
przez komitet ustępy z „Mazepy*, „Konrada Wal- 
lenroda* itp. Bez czynienia krzywdy komukol- 
wiek, można twierdzić śmiało, że jeżeli się przed- 
stawienie „Halki“ uda, będzie to zasłagą wyłą- 
czną tylko lwowskiego dyrektora, jego reżyseryi 
i w ogóle śpiewackich sił lwowskiej opery, jako 
też i gości, mianowicie p. Myszugi. Komitet 
owszem zrobił lwowskiej dyrekcy: pewne tylko 


trndności, mianowicie sprzeciwiając się, żeby dy- 
rektor Szmit przywiózł z sobą do Wiednia soli- 
stów lwowskiej orkiestry. Komitet zapewnił lwow- 
ską dyrekcyę, iż siły orkiestralne są w miejscu, 
tymczasem dopiero wczoraj zdołano z wielką tru- 
dnością skleić całość orkiestralną i niemieccy mu- 
zycy będą grali bez dostatecznego wyćwiczenia 
się, po dwóch lub trzech próbach, rzeczy dla 
nich zupełnie obce, dla których brak im uczucia, zro- 
zumienia i zapału. Wątpić należy, czy mazur bę- 
dzie dość dziarskim, zamach dość posuwistym 
i elastycznym i czy też smętnym naszym piosn- 
kom narodowym nie braknie swojskiego uroku, 
który odezuć może tylko polskie serce. Z kostyu- 
mami była także fatalność. Wiedeński polski ko- 
mitet wykonawczy podjął się dostarczenia kostiu- 
mów. Były też hełmy, pancerze i inne przybory 
z tektury. Kostyumy mogłyby wystarczyć 
dla teatrzyku ogrodowego, ale nigdy dla wielkiej 
sceny, dla turnieju międzynarodowego sztuki, 
czem jest wiedeńska scena wystawowa. Na szczę- 
ście pomimo obietnicy komitetu wystarania się 
kostyumów przywiózł dyrektor Szmit ze sobą ze 
Lwowa odpowiednie kostyumy i uratował tym 
sposobem przedstawienia polskie ód śmieszności, 
kostyumy bowiem komitetu, powtarzam z naci- 
skiem, złożyćby należało na tandecia, lecz nie 
na scenie przyzwoitej. 

W sto pięćdziesiąt osób przybyła lwowska ope- 
ra pod dyrekcyą p. Szmita, a reżyseryą p. Skal- 
skiego, z kapelmistrzem Henrykiem  Jareckim, 
onegdaj do Wiednia. Z wyjątkiem p. Myszugi 
i p. Szlezygier- Kamińskiej jest, powtarzam to z na- 
ciskiem, cały personal lwowski, mianowicie panna 
Pawlikówna, pani Skalska, pan Julian Jeromin, 
p. Teodor Borkowski (baryton), p. Gustaw Jerzy- 
na (tenor), pani Radwan (sopran); p. Mysz- 
kowski i kilku jeszcze innych. Obsada ról w 
„Halee* jest następującą: alke śpiewa p. Pa- 
wlikówna. Jontka p. Myszuga, Janusza p. Bor- 
kowski, Zofię panna Szlezygier, stolnika Jeromin, 
Generalna próba „Halki“ odbędzie się w czwar- 
tek 8 b. m. przed południem, pierwsze zaś jej 
przedstawienie, jak już wspomniałem w sobotę 
10 b. m. Umieszczeniem artystów zajął się ko- 
mitet, natomiast chórzystów i chórzystki, którzy 
może najwięcej potrzebowali opieki, pozostawił 
losowi opatrzności. Na szezęście zgłosił się ktoś 
na ochotnika ze stowarzyszenia „Zgody* i zajął 
się wysżukaniem mieszkań dla tych nieszczęśli- 
wych. Jestto zresztą drobny szczegół, ale nie mniej 
świadczący, powiem łagodnie, o niezaradnści i nie- 
dbalstwie komitetu. 

Prasa wiedeńska już dziś pisze o polskich przed- 
stawieniach bardzo przychylnie, W niektórych 
miejscowych dziennikach znajdują się odcinki po- 
święcone polskiemu teatrowi i sztuce. Zapoznają 
one swoich czytelników z Moniuszką i Kurpiń- 
skim i podają też treść „Hałki”, „Strasznego 
Dworu* i „Krakowiaków i Górali*. Powiedziałem 
też raz na wstępie, że polski teatr spotyka się 
z najżywszemi sympatyami w ogóle, że przy tak 
sprzyjającej okoliczności, mogła sztuka polska 
święcić w stolicy austryackiej istne tryumfy, gdy- 
by... gdyby... komitet polski miał był inne orga- 
na wykonawcze. Oto jeszcza jeden dowód niedo- 
łężnej i dziwacznej rubaczności- komitetu. Pod 
datą 26 sierpnia otrzymałem od specyałnego ko- 
mitetu, dla urządzania uroczystości na wystawie 
muzyczno-teatrainejj z podpisem przewodniczą- 
cego: Rudolfa hrabiego Kinskyego i znanego wie- 
deńskiego przemysłowca, jako sekretarza p. San- 
dora Jaraja, list uastępnjącej osnowy: 

„Szanowny Panie! Na cześć mających na po- 
czątku września przybyć do Wiednia polskich 
artystów i śpiewaków zamierza komitet dla urzą- 
dzenia uroczystości na międzynarodowej wystawie 
muzyczno teatralnej urządzić polski festyn w wiel- 
kim stylu (ein grossartiges Polenf:st) z boga- 
tym programem. Podpisany komitet uprasza za- 
tem szanownego pana uprzejmie o łaskawe po- 
pieranie tego przedsięwzięcia, ażeby uroczystość 
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7 (Ciąg dalszy.) 

Roku 1538 Turey, cheący za pośrednictwem 
Ferdynanda odzyskać kilka miast i zamków na 
półwyspie QGreckim, zabranych im przez admı- 
rała cesarskiego, zaczęli Ferdynandowi obiecy- 
wać, iż mu Zapolya znacznej części Węgier bę- 
dzie musiał ustąpić za oddanie im onych miejsc. 
Gdy się to nie stało, rzeczy zmieniły się na ko- 
rzyść Zapolyi. Ludwik Gritti 1527 r., wenecki 
i francuski, następnie i Jana Zapolyi ajeni w Kon- 
stantynopolu 15380 r., mianowany podskarbim 
króla Jana, a 1531 r. nawet tytułem gubernatora 
Węgier zaszczycony, 1534 r. z tureckiemi i wło 
skiemi posiłkami wkroczył do Siedmiogrodu. Ła- 
ski na czas nieobecności swojej oddał Emerykowi 
Qzibakowi naczelne dowództwo w tej części Sie 
dmiogrodu, to podlegała Zapolyi. Tenże obawiał 
się, aby Gritti Siedmiogrodu nie ogłosił prowin- 
cyą turecką, zamiast połączyć się z Grittim, ocze 
kiwał go, stanąwszy obozem z licznem wojskiem 
Gritti tem rozgniewany kazał Czibaka w własnym 
zabić obozie. Skutkiem tego Szczepan Maylath, 
stronnik Ferdynanda, korzystając z ogólnego obu- 
rzenia, obległ Grittego w Medziaczu (Megyes) 
a pojmanego ra wycieczce, by się przedrzeć do 
Kołoszy, wraz 2 dwoma synami rozsiekać kazał 
(28 września 1534 r.). Król Jan, podejrzywając, 
jakoby Łaski był przyczyną śmierci Czibaka, ka- 
zał go uwięzić. Za wstawieniem się dworu fran- 
euskiego, polskiego, Jana Tarnowskiego i innych 
panów polskich, Łaski w kwietniu 1535 rokn na 
wolność wypuszczony ”*), rozgniewany, opuścił 
natychmiast Zapolyę i do Polski powrócił, dobra 
zaś na Spiżu, jakie miał od Zapołyi, t. j. Kieżma- 
rek, Szezawnik, Zamek Dunajecki i inne, zdał na 
żonę, gdyż je tak długo miał trzymać, ażby je 
spłacono. 

W zamku Dunsjeckim siedział Minkowicz, któ- 
rego jako sprzyjającego Ziapolyi, kazał Łaski usu- 
nąć, a dowództwo w nim oddał Boboli. Minko 
wicz kuai? się kilkakrotnie, ale nadaremnie, za- 
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mek odbić. I tak w kwietniu 1535 uderzył na 
Niedzicę, wziął ją szturmem, ale wkrótce odparty, 
wezwał na pomoc Koszyce, Preszów, Sabinów. 
Bardyjów i Lewoczę. Ale i te posiłki rozgromił 
Bobola. Niedobitki zamknęły się w Czerwonym 
Klasztorze. Minkowicz, idąc z tyłu od Lewoczy, 
nic nie wiedząc, wpadł Wołoszy w ręce i został 
uwięzion w Niedzicy, a jego oddział, uchodzące 
z Czerwonego Klasztoru pod Podolincem zbity, 
poddał się na łaskę 1%). Na pobojowisku obok po- 
toku Niedzickiego wzniesiono poźniej dwie ka- 
pliczki, obok dwóch wielkich mogił, w których 
spoczywają wonczas polegli. Te kapliczki mieli 
wystawić dwaj wodzowie, grzebiąc umarłych. 
Uwięzionego Minkowicza obdarzył później Łaski 
wolnością. W Polsce Łaski długo nie bawił; udał 
się bowiem wkrótce do Wiednia, gdzie otrzymał 
21 sierpnia 1535 r. od Ferdynanda zatwierdzenie 
nadań Zapolyi i przystał do niego. Ferdynand 
wysyłał go kilkakrotnie do Carogrodu, ale osta- 
tnie poselstwo w r. 1540 po śmierci Jana Za 
polyi (21 lipea 1540 r.) w celu pozyskania suł- 
tana dla Ferdynanda, źle mu się udało, gdyż go 
uwięziono Uwolniony 1541r. z nadwerężonem 
zdrowiem z zadanej mu podobno trucizny, po 
wrócił do ojczyzny, gdzie w 1548 r. życia do- 
konał. 

Z przywileju Ferdynanda, zatwierdzającego Ła- 
skiemu nadania Zapolyi (21 sierpnia 1535 r) 
później potwierdzonego przez Maksymiliana II. 
cesarza (l kwietnia 1578 r.) dowiadujemy się 
że Łasey Hieronim czyli Jarosz i syn jego Woj 
ciech, posiadali zamek i miasto Kieżmarek, zamek 
dunajecki w ziemi spiskiej, dobra Carłoszowce w 
Szaryskiem, dobra po Janie Brzozowieckim (Be 
rzevicy) w ziemi spiskiej i szaryskiej, a prawem 
zastawu miasto Debreczyn i opactwo Szczawni- 
ckie na Spiżu. 

Jakkolwiek zamek dunajecki był własnością Ja- 
rosza Łaskiego, a później, jak już wiemy, prze 
szedł na żonę jego Annę z Kurozwęk, która zno 
wu puściła go synowi swojemu Wojciechowi, woje: 
wodzie sieradzkiemu 3), jakkolwiek więc był w rę 
kach rodziny Łaskieh, to począwszy od r. 1538 
z powodu zastawów, przechodził chwilowo w obce 
ręce. Jarosz Łaski, potrzebując pieniędzy. posta- 
nowił pnścić zamek spiskiemu prałatowi i oficya 
łowi Janowi Horvńitowi, który już w roku 1529 
pożyczył Jaroszowi 500 złr. Wreszcie odstąpił mu 
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zamek za 4000 zł, które PŁaskiemu do końca 
stycznia 1538 r. do Krakowa prałat Horvát prze- 
słać zobowiązał się. Tenże Horvith trzymał stro- 
nę Zapolyi. Dnia 13 września 1538 r. wezwał 
on wszystkich księży 24 miast spiskich na za 
mek i kazał im złożyć 600 złr. na dokończenie 
wojny tureckiej. Tembardziej, iż poprzednio wspie- 
rali cesarskiego wodza Kaztianera. Księża oparli 
się temu żądaniu, zbyt często się powtarzającemu. 
Oburzony tą krnąbrnością prałat, kazał natych- 
miast pojmać trzech księży, proboszczy z Muhl- 
bachu, Fomnicy i Hrabuszyc (Kapsdorf), jako za- 
kładników, w kajdany okuć, pod eksortą 15 lu- 
dzi przyprowadzić na zamek dunajecki i do ciem- 
nej dziury pod kaplicą zamkową wtrącić, gdzie 
o mało co dla braku powietrza nie podusili się, 
Wypuścił ich Horváth, skoro proboszez z Mühl- 
bachu złożył 40, a tamci dwaj razem 345 zł, **) 
Nadmienić wypada, że bogatsi księża spiscy pod- 
legali w owych czasach zawieruch państwowych, 
wielkiemu uciskowi; musieli oni dostarczać wszy- 
skiego i musieli być wszystkiem, bydło popędzać, 
dostarczać owoców, piwa, musieli wozić itd. Tak 
np. komendant zamku Spiskiego Borneniussa za- 
żądał, aby każdy probosz 11 miast niezastawnych 
dostarczył beczki piwa; z podobnemi żądaniami 
wystąpił prałat Horvath. Na jego rozkaz w r. 
1543 proboszcz z Wierzbowa (Menhard, Mens- 
dorf) i proboszez z Wielki (Feika) musieli od- 
wieść swoje beczki piwa do proboszcza w Białej 
(Bela), a ten wszystko do zamku dunajeckiego. 

W tymto czasie, około r. 1540, nasz prałat 
Jan Horvå'h przeszedł na protestantyzm i ożenił 
się z córką mieszczanina lewockiego, Anną Zip- 
serówną, z którą miał syna Jerzego Horvatha, 
urodzonego r. 1540. Ci Horvathowie od zamku 
rodzinnego Pławca (Paloesa) Polaczajami się na- 
zwali. Jerzy urodził się w Pławceu. 

Po śmierei Jana Horvatha, zamek miał jeszcze 
kilku posiadaczy, Między nimi był także Kaspar 
Seredy, którego żona Anna Merej 8000 zł., jako 
wyprawę córce swej Zuzannie, żonie Janusza, 
księcia Ostrogskiego zabezpieczyła, a ta w tej cenie 
ów zamek u Jerzego Horvátha z Pławea zastawi- 
ła. Roku 1589 Wojciech Faskı potrzebujące pienię- 
dzy na wykupno dóbr swych Laska w Polsce, 
podczas bezkrólewia dla wsparcia strony Maksy- 
miliana zastawionych „do reszty sprzeda! zamek 
dunajecki z wszystkiemi przynależnościami, wol- 
nościami i prawem dziedziczenia temuż Jerzemu 


14) Juh. Scholta. Kirchliche Nachrichten. 


Horvathowi, z tem jednak zastrzeżeniem, aby 
„zamek przechodził w posiadanie nasamprzód 
męskich potomków, a gdyby tychże nie było, 
dopiero linia żeńska posiąść go może.* 

Tenże Horváth zamek obwarował, rozszerzył i u- 
piększył, jak świadczy napis łaciński nad bramą na 
płycie marmurowej roku 1601. Przez przeszło 
pół wieku zamek dunajecki używał pokoju. W ro- 
ku 1863 zastawili go Horvithowie baronom Joa- 
nellim de Telvana, którzy go dzierżyli aż do ro- 
ku 1701. W czasie powstania Kmeryka Tókólego 
w r. 1683 zamek nie mało ucierpiał, podobnie 
jak eały Spiż. Wtedy to zrabowano i spalono osa- 
dy spiskie Spiżany, Letanowce, Betianowee, Szeza- 
wnik, Szwabowce, Horzelec, Wierzbów, Łuski- 
nowce i Gielnicę. W tymże bowiem roku 4 maja 
Tókóly podstąpił pod mury zamku niedzickiego, 
ostrzeliwał go i wreszcie zdobył, a Sylwestra Joa- 
nellego. summum rei metallicae in Hungaria 
pracfectum, który zamek wtedy dzierżył, jako jeń- 
ca do Koszyc odwiózł. Po kilku tygodniach po 
złożeniu okupu wydostał się znowu na wolność.”*) 
W tymże r (1688) rozbójnicy Salantsego wdarli 
się do zamku i ziupili go do szczętn. Emeryk 
Tókóly umarł 17 września 1705 roku, w pobliżu 
Nikopolu. Od tego czasu nad zamkiem zapanował 
błogi pokój i pozostawał już wyłącznie w posia- 
daniu rodziny Paloczajów, aż do jei wymarcia w 
linii męskiej r. 1857. 

Wchodząc obszerną od południowego zachodu 
aleją do zamku, spostrzegamy nad bramą u sa- 
mego wierzchu na murze napis: „R'nov. 1861. 
C. B. P.*, odnoszący się oczywiście tylko do 
otynkowania muru z tej strony i podobnych ro- 
bót, anie zaś do samego zamku. Tuż nad bramą. 
ua płycie z czerwonego marmuru widzimy herb, 
a pod nim napis: 


„Georgius Horvat in Polscsa, Dwnagecz "*) et, 


Landok dominus ac haeres hoc castrum virtute 
sua ac visivit (zam. acquisivit), exornavit et am- 
pliavit anno Domini MD CI.“ 

Przybudowana w trójkąt do starego zamku 
część jest jeszcze zamieszkaną, rozumie się przez 
właściciela, nie troszczącego się wcale o stary 
grat, który mu nic nie przynosi, bo węgierscy 
panowie, jak nasi, dwóch przedewszystkiem pra- 
gną rzeczy: pieniędzy, które poniekąd tak trwo- 
nią jak nasi, i władzy w swoich ręku. W tej czę- 


15 Bel. w „Prodromus* str. 104 podaje Jana 
Joanellego. 
16) Zamek Dunajec. 


ści zamku znajdnje się izba jadalna z trzema 
oknami, wychodzącemi na dziedziniec zamkowy, 
wysoka, aby biesiadujący nie podusili się w win- 
nej parze, wydobywającej się z ich rozpalonych 
czupryn, z stropem drewnianym i galeryą dla 
muzyki naprzeciwko drzwi, z kilku staremi krze- 
słami, trzynastu lichemi portretami i kilku szty- 
chami na ścianach. 

Na portrecie nad drzwiami, prowadzącemi na 
wspomnianą powyżej galeryę czyli chór, przed- 
stawiającym sędziwego człowieka klęczącego przed 
Panem Jezusem, na ćwiartce papieru przylepio- 
nej z tyłu znajduje się napis: 

„5. ac. M. D. Georgius Horvath L. B. de 
Polocsa, Haereditarius Dominus in  Dunajecz, 
Landok, Baldeko `’), Pidislaviae *%), annorum 77 
obiść in arce ła'ocsa die 7 Aprilis anno 1617 
Filiusque S. ac. M. Domini Christophori Hor: 
vath de Palocsa.* 


Na samym portrecie w rogu u doła znajduje 
się napis, lecz poprawiany i nie dobry do odczy- 
tania. Był to ten sam Horvath, którego wspomi- 
na tablica nad bramą. Na portrecie umieszczo- 
nym k pierwszego okna od drzwi nad ser- 
wantką znajduje się z tyłu napis: 

„8. ac. M. D. Steph. Horvath L. B. de Pa- 
loesa ex (Sp. ac. M. Dna matre sua Catharina 
Bruntalszka ex Silesia, haereditaria Dna in Vo- 
dislo, et Filius Sp. ac M. Domini Georgii Hor- 
tdth de Polocsa, annorum 43 obvit in acre Pa- 
locsa anno 1654 die 8 Decembris.“ 

Na portrecie między drzwiami a piecem czy- 
tamy następujący napis : 

„5. ac Magn. D. Stephanus Horváth S. B. 
de Palosca ex S. ac M. Domina Catharina Hw- 
sics matre sua et mpos S. ac M. Dominu 
Georgii Horváth L. B. de Pałosca annorum 
397°) obiit in arce Palosca 1865 3%. Depictus 
ad similiiudinem anno 1735." 


11) Miasto w Aba-ujwarskim komitacie. 

18) Nazwy tej nie znajdują aui w dra J. G. T. 
Grnesstgo „Orbis latinus“, ani w Jana Lipskiego. 
„Repertorium locorum Hungariae“, Badae. 1808. 

19) Czy 32? Drugą cyfrę bowiem zakrywa rama. 

80) Czy 1689? 

(D. e. n.) 
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Kraków, 8 Września 1892. 


Nr. 206 


C. k. austryackie koleje państwowe. 


WYCIĄG z ROZKLADU JAZDY 


ważny od I maja 1892 


według czasu środkowo -europejsiriego. 
Odjazd z URZ (względnie Podgórza). 


do Podwołoczysk ma połączenie w Rzeszowie do Jasła i Nowego Zagórza, 
w Przemyślu do Chyrowa 1 Nowego Zagórza, 
do Lwowa ma połączenie w Tarnowie do Stróż i N. Zagórza, w Dębiey do Rozwa- 
dowa i Nadbrzezia. Od 25 czerwca do 15 września ma także połączenie do Orłowa przez 
Tarnów i bez zmiany wagonów do Mszany dolnej 
do Podwołoczysk ma połączenie w Tar 
do Jasta i N. Zagórza, w Przemyślu do Chyrowa, Stryja i Stanisławowa 


do Suczawy przez Lwów ma połączenie w Rzeszowie do Jasła i N. Zagórza. 


de Podwołoczysk ma połączenia w Dębicy do Rozwadowa i Nadbrzezia , w Ja- 
rosławiu de Rawy Ruskiej, Sokala i Bełzca, w Przemyślu do Chyrowa, Stanisławowa 
i Stryja. Od 1 lipca do 31 sierpnia ma w Tarnowie połączenie do Orłowa. 


do Tarnowa ma połączenie w Podgórzu-Płaszowie do Żywca. 


1.08 rano pociąg posp. Nr. 3 z Krakowa 
7.11 3 > a „ „ Z Podgórza-Płaszowa 


8.00 rano pociąg osob. Nr. 15 z Krakowa 
8. : s „= n» n Z Podgórza Płaszowa 


10.30 ię: zj poc. osob. Nr. 18 z Krakowa 
10.40 b. 7 z Podgórza-Pł. 
9.20 wieczór pociąg popis. Nr. 1 z Krakowa 
9.28 3 n n Z Podgórza-Pł. 


10.55 w nocy pociąg Aldo; Nr. 11 z Krakowa 
11.06 5 » » s „ Z Podgórza-Pł 


5.50 popołnd. posg osohowy Nr. 17 z Krakowa 

6.00 n » Z Podgórza-Pł. 

1.00 popołud. pociąg mięszany z Krakowa 

1.15 z Podgórza-Płaszowa 

8.50 rano pociąg "mięszany z Krakowa 

9.05 przed poład. pociąg mięsz. ze Zwierzyńca 

= A „ pociąg osob. z Podgórza-Pł. 
15 „ przystanku 

70% wieczór pociąg umięszany z Krakowa 

7.20 s 4 ze Zwierzyńca 


7.25 z 5 osobowy z Podgórza-Pł. 
2831 n „ przystanku 
4.40 rano pociąg mięszany z Krakowa 
455 , ej e ze Miwierzyńca 
5 s 5 Š n z Podgórza-Płaszowa 

„ przystanku 
215 popołud. posiąg mięsz. z Krakowa 
2.30 5 r „ ze Zwierzyńca 
2.84. A z. „ z Podgórza-Płaszowa 
2.40 F p'zystanku 


5.50 popołud. pociąg onobowy z Krakowa 
6.05 wieczór , z Podgórza-Płaszowa 


6.11 + przystanku 
8.00 rano pociąg” dieters z Krakowa 

8.13 ,„ R a Podgórza-Płaszowa 
86.19 ,„ > a 5 przystanku 


Przyjazd do 


4:50 rano pociąg osobowy Nr. 12 do Podgórza PŁ. 
500 » Krakowa 
612 rano pociąg pospiesz. Nr. 3 2 do Podgórza Pł. 
20 Krakowa 
2.15 po poł. pociąg osob. Nr. 14 do Podgórza-Pł. 

2.25 n A n n n a. > Krakowa 


8.09 wieczór pociąg osob. Nr. 16 do Podgórza .Pł. 
Krakowa 


, 20 r 2 n 2 » n 


4 do Podgórza-Pł, 


9.84 w nocy poas posp. Nr. 
9.42 Krakowa 


» . n 


8.41 ramo pociąg Ak Nr. 18 do Pudgórza-Pł. 
8.55 


M im 


7 . a n»n » Krakowa 
7.58 rano pociąg iż, Nr. 462 do Podgórza -Pł. 
8.18 , M 5 3» n»n n Krakowa 
7.00 wieczór „ a „ 452 „ Podgórza-Pł. 
3.16 n s , ` » . Krakowa 
5.40 rano po osobowy do Podgórza przyst. 
B46 , n ciag p” " A Płazów 
5.50 , A mięsz. £ Zwierzyńca 
6.05 „ Krakowa 
8.49 po poł. pociąg "osobowy do Podgórza pr. 
8.56 „ > > n n aazów 
109 yo b nys ` Zwierzyńca 
4.15 „ Krakowa 
10.12 przed poł. Pociąg "mięsz. do Podgórza p:zyst. 
10.18 , n GEN Płasz. 
10.22 ,„ - " a 3 Zwierzyńca 
10.87 —„ Krakowa 
8.58 wieczór "pociąg mięszany do Podgórzu przyst. 
8. n n n n n P łasz, 
9.07 s $ es „ Zwierzyńca 
9.22 Krukowa 
8.24 rano pociąg osobowy do Podgórza przystanku 
820 a A „l z taszowa 
8.55 Krakowa 
7.58 wieczór "| pociąg osobowy. do Podgórza przyst. 
8. n s n » Płasz. 
8.20 „ n n > Krakowa 


Rozkłady jazdy w formacie kieszon. nabyć można po cenie 10 et. we wszyst stacysch e. k kolei państ. lub u konduktorów. 
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Badane przez lokarzy I chemików, 
uznane | polecone, jako 
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f 
do Wieliczki. 
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| 
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| do Oświęcima. 
l do Oświęcima. 
j ęcima 


| 
j do Żywca. 


l do Chabówki (Zakopanego), Rabki i Mszany Dolnej. Kursuje tylko od 25 czerwca 


J do 15 września. 


Krakowa (względnie Podgórza). 


z Podwołoczysk ma połączenia w Przemyślu od N. Zagórza, 
Jasła, w Tarnowie od 1 lipea do 31 sierpnia z Koszye i Orłowa. 


z Suczawy przez Lwów. 


z Podwołoezysk ma połączenie : 


do Hiusiatyna przez Suchę, N. Sącz, N. Zagórz, ma połączenie w Kalwaryi do 
Wadowio i Bielska, w Suchy do Żywoa i Zwardonia, w Nowym Sączu do Orłowa 
i Koszyc, w Zagórzanach do Gorlic. 


do Chyrowa przez Suchę, N. Sącz, N, Zagórz; ma połączenie w Kalwaryi do Wa- 
dowie, w Zagórzanach do Gorlie, w Jaśle do Rzeszowa. 


ze Lwowa, ma połączenie w Przemyślu od N. Zagórza, w Rzeszowie od Jasła, w Dę- 
biey od Rozwadowa i Nadbrzezia w Tarnowie od Orłowa i Mszany dolnej. 

w Przemyślu od Stanisławowa, Stryja i N. Za» 

gorza, w Podgórzu-Pł, od 25 czerwca do września z Mszany Dolnej, Rabki, Cha- 


NOWA REFORMA. 
języka francuskiego i nie- 


Lekcyj mieckiego udziela jak lat po- 


przednich Marya Dumaire. ulica 
Grodzka, L. 32, II piętro 2154 4 4 


Notaryasz Miknłowski w Dobromiin 


poszukuje 3 


„|rutynowanego koncypienta. 
'| Apteka w Brzozowie 


poszukuje ucznia z ukończoną VI klasą 
g'mnazyalną , lub młodszego magistre 


(Rabki, Zakopanego) przez Podgórze-Pł farmaoyi. 27T 


wie do Orłowa i Koszyc, w Rzeszowie 


Premiowana na czeskiej krajongi 
wystawie w Pradze 355 63 0 


Jana Skorkovsky'ego 


Fabryka sukua i ubrań 


w Hiumpoletz 
poleca Wysokiej Szlachcie i F, T. Publiczności 
swój obfity skład najświeższej mody mA» 
teryj ma surduty, spodnie i całe 
ubrania na sezon wiosenny i letni. 
Zbiór wzorów przesyła najchętniej opłatnie. 


Pracownia fabryczna Bilardów, 


Zarszem reko 


ed łat 16 istniejąca 
nstrnuje stare bilardy na najnowsze 


licząc ceny konkureneyjne najtańsze, 


Pierwsza. krajowa 
Kraków, Wielopole, 18. 


w Rzeszowie od 


fasony, 


Jozef Piotrowski 


ZATWARDZENIU 


bówki (Zakopanego bez zmiany wagonów), 


zapobiega się i leczy przez 


PRZ. 


„EP RZA IDK A“ 
Pierwsze Galio, Towarzystwo da krajowego przemysł tkackiogo 


W EROSNIE. 
Największy i jedyny skład czysto Inianych płócien 


kerczyńskich, od najgrubszych półbielonych domowych na ścierki, 
sienniki i maglowniki, — płótna średniej grubości na koszule i kale- 
sony — najcieńsze weby — płótna bez szwu na prześcieradła. 


Wyroby wzorzyste (adamaszkowe), jak: bielizna stołowa, 
garnitury kawowe, ręczniki tureckie (zdrowia), dymy, porctyery, firanki, 
płótna na filtry, siatki do chmielu itp. 


Składy glowne: 
wów : Bazar krajowy Galic. Akcyjnego Towarzystwa Handlowego, 
rosno: we własnym składzie. 


Sklady kozaimowe : 
Tarnopol — Michalewskiego. 
Tarnów — Otto Foerster. 
Czerniowce — Leon Schneid. 


JF Cenniki i próbki rozsyła się franco. TĘ 
PNA REN NE NENA NN MANNA RANA NANA YY YY NARA Y NAN 


C. k. austr. koleje państwowe. 


KONKURS. 


Celem wydzierżawienia restauracyj kolejowych w 
Suchy i Jaśle od I stycznia 1893 r. rozpisuje się ni- 
niejszem konkurs. 

Ubiegający się o jednę z powyższych restauracyj 
mają wnieść swoje oferty, zaopatrzone w markę stem- 
plową na 50 ct., najdalej do dnia 20 września b. r. do 
podpisanej c. k. Dyrekcyi ruchu, wykazać uzdolnienie 
swoje w tym zawodzie i podać wysokość czynszu najmu, 
jaki płacić się obowiązują. Również mają się wykazać, 
że są austryackimi poddanymi. 


ŻE i TANIE 
= 
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` 
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1896 11 0 
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0zerwca do 15 września. 


N. Sącza i N. Zagórza. 


od 1 lipca do 81 sierpnia. 
z Hasiaty ua 
nia i Żywca, w 


| 
| 
| 
| 
| 
| 
| 
| 


z Oświęcima. 


z Oświęcima. 


U 


z Żywca ma w Kalwaryi połączenie z Wadowic. 


| 


najlepsze mydło całego świata! 


Najodpowiedniejszem do racyonaluego plelęgnowania skóry, a z powodu powolnego 
zużywania się aajtańnuszexna ze wszystkich toaletowych mydeł jest 


Doernga Mydło zsm 


które po szczegółowem zbadaniu na żądanie wybitnych hygienistów tylko co w handel zo- 


stało wprowadzone. 


Jest ono nieprzewyżezonem, neutralnem, czynność skóry podniecającem 


toaletowem mydłem pierwszej klasy 


z najprzyjemniejszym zapachem i zadziwiającym wpływem na 


ELASTYCZNOŚĆ i PIĘKNOŚĆ SKOÓrY, 


nadaje się jak żadne inne 
do osiągnięcia i utrzymania 


delikatnej cery, 


do mycia niemowląt i dzieci, jak również 


osób z nader czulą skórą. 


KU przeciwieństwie do innych drogich toaletowych mydeł, 


dłuższy ozas szkodliwie działa na skórę, jest 


których nżywanie przez 


Doeringa mydło z sową do codzienego użytku 


najodpowiedniejsze , 


a że nie zawiera gryzących materyj, zaleca się szczegolniej dla ro- 


z Podwołoczysk ma połączenie: w Przemyślu od Husiatyna, Stanisławowa, Stryja , 
przez Ohyrów w Jarosławiu od Bełzca, Sokala i Rawy Ruskiej, w Rzeszowie od J asła , 
w Dębicy od Rozwadowa i Nadbrzozia, w Tarnowie od Koszyce, Orłowa i N. Zagórza, 


z Tarnowa ma w Podgórzu-Pł. połączenie od Żywea. 
z Wieliczki. Pociąg Nr. 462 ma połączenie w Bierzanowie do pociągu Nr. w kie- 
runku do Lwowa, a w Podgórzu-Pł. do poc. Nr. 1014 do Mszany dolnej od 25 


Pociąg Nr. 452 ma połączenie w Podg.-Pł. do poc. Nr. 1016 w kiernnku do Suchy, 


z Husiatyna przez Chyrów, N. Zagórz, N. 
od Rzeszowa, w Zagórzanach Z Gorlic,” w 


rzez Stryj, N. Zagórz, N. Sącz, 
owa, w Zagórzanach z Gorlie, w N. Sączu z Orłowa, w Suchy od Zwardo- 
alwaryi od Bielska i Wadowie. 


z Mszany dolnej, Chabówki (Zakopanego) i Rabki kursuje od 25 czerw. do 15 wrześ. 


użycie 


Pipułek roślinnych Gauvaina, 


Przepisywane prze lakarzy francuskich i za- 
granicznych od lat 30-tu zawsze a wielkiem po- 
wodzeniem , ponieważ składają się wyłącznie z 
roślin, nie sprawiają rżnięcia ani kolek i mogą 
się używać jako środak orzeźwiający, OGZYSZCZA- 
jący krew lub sprawia ący przeczyszezenie Mo- 
aoda użycia w polskim języka. „Wymagać należy, 
kby pignłki Cauvaina znajdowały się we fiakoni- 
kach włożonyć w pudełeczka kartonowe i aby na 
tażdej pigułce znajdował się napis Oauvain. 

W Paryżu w apteóe pana Dehaut, ruo 
Fanh St. Denis, 147. 

Dostać można w Krakowie w aptekach pp 
W. Redyka, .. Trauczyńskiego i K. Wiszniew- 

„kiego; we Lwowie w aptece pp. Ruckera i u 
śaliksta Krzyżanowskiego; w Poznaniu w apt. 
Dra Mankiowicza; w Brodach w aptece p. Kul 
laka i Franzoda: w Czerniowoach w aptece p 
G mchowskiegu 292 86 0 


W Snchą, ma połączenia : w Jaśle, 
Sączu z Orłowa i Koszyc w czasie 


Suchą ; ma połączenia: w Jaśle od 


nikach krajowych lub zagranicznych to 
zawsze uskuteczniam to najlepiej przez 


Centralne 1371:70 


Biuro ogłoszeń 


Lwow. Kopernika. L. II. 


Lwowska Fabryka Asfaltu 


i tektur ulepszonych ogniotrwałych do krycia dachów 
S. Szeligi Lyszkiewicza, inżyniera, 


we Iwowie, ulica Korytna, L. 13, 
poleca 


Asfaltową masę elastyczną do fundamentów. 


X 
K 


do krycia dachów, wysokich gatunków. Rola 10 metrów |] od 
I złr. SO ct. do 3 zir. 50 ct. 


sfaltowe elastyczne płyty izolacyjne. 
Lak asfaltowy świecący do konserwacyi 


dachów tekturowych, drzewa, dachów gontowych, żelaza, blach 


Smole angielską bezwodn. 
Osusza się asfaltem jako jedynym środkiem znanym 


Bliższych objaśnień udziela sekretaryat Dyrekcyi 
ruchu w godzinach urzędowych. 
Dyrekcya zostawia sobie wolną rękę w wyborze 


dzierżawcy bez względu na 
szu najmu. 


wysokość oferowanego czyn- 


2196 8 3 


C. k. kolejowa Dyrekcya ruchu w Krakowie, 


tet gral 
aw 


gaki poja; sprzedaja 


Brandt 46.W. Nawrocki 


Właściciele firmy: 


A. Mühle i 
“B EA Friedrich-Str78.| W. Ziołecki. 
© Najstarsze Biuro Patentowe Berlinskie. 1376 30 72 


Poszukuje się 


samodzielnej ekspedytorki | 


z kaucyą. Informacya w Urzędzie poczto- 
wym w Bobicach ad Chrzanów. 2200 


Folwark 


Podzamcze-RZemień 


powiat Mielecki 
jest od 1 lipca: 1893 do 
wydzierżawienia. 
Bliższych wiadomości udziela 
biuro adw. Dra Retingera 
w Krakowie. 2038. 4 5 


Pomocnik 


z handlu korzennego, z dobremi 
świadectwami, poszukuje zaraz 
posady. 
Wiadomość ped lit. Z. R. po- 
ste rest. Ńwoszowice. 217333 


Kamienica dwupiętrowa 


o 21 oknach na jednem piętrze. w środ- 
mieściu, zaraz do sprzedania. 
Biższych szczegółów dowiedzieć się 

można przy ulicy Szczepańskiej, 

L. 7. I piętro tront. 2186 2 3 


JE JE 3-0 +6 3 
NE Na t CHC E ERZE: 


022 


Starszy Akademik 


poszukuje lekcyj za wikt i stancyę. 
Wiadomość w Adm. „N. Reformy*. 


6 lub 4 pokoje 


na III piętrze, na południe Mgłe- 
go Rynku, de wynajęcia. 
Wiadomość przy ulicy Mi- 

kołajskiej, L. 4. 2136 5 0 


Do handlu L. Windakiewicza w 
Wieliczce potrzebny jest 


praktykant 


z II klasą reałuą lub gimn. 2160 3 8 
kiego Gie poleca 


DAOG Ti panar 


vw Tarncowvrie. KIKO 


Ucznia z niższego gimnazyum 


przyjmie ma staneyę urzędnik za miernem 
wynagrodzeniem. 2152 6 6 

Wiadomość w Administracyi „N. Reformy“: 
II iętrowa, z oficynami, w 
Kamienica dosa miejseu położona , 
w Krakowie, i kamienica I pietros 
wa, w Podgórzu, z dużym ogrodem owo- 
cowym, wolne od podatku, 7% przynoszące, są 
pod korzystnemi warunkami do sprzedania. 


Bliższy ch wyjaśnień ndzieli właściciel Je 
ności L. 22, Smoleńsk. 1965 


mięską i żeńską wszel- 


2-0 
botników i służących , którym, wskutek ich pracy, łatwo skóra pęka i czernieje, 
do codziennego mycia się. 

Jako znak rozpoznawczy wytloczona jest na każdym kawałku prawdziwego nę i na a we j 
mydła Doeringa nasza marka ochronna, sowa, zkąd nazwa „„Doeringa my- 


dło z owg“. 15924 7 


X 

; ; 
X Tekturę ulepszoną ogniotrwałą 

3 a 

% wszelkiego rodzaju, dachówek nowego systemu. 

X 


dotąd w budownictwie bardziej 


zawilgocone ściany w mieszkaniach. 


Można nabyć po 86 ct. za kawałek. Niszczy żastarzały grzybek drzew h 
Doeringa mydła z sowa można dostac w Krakowie u pp M. Dveninga, Filipa Fat y y g y ze ny. A Niniejszem mamy zaszczyt zawiadamić Szanowną P. s 
Kilego „Au bon Marchź”, W. Fenza, F. A. Grigars i J. Zaplatalskiego; w aptekach pp. abryka wykonywa w całym kraju swoimi ludźmi pokrycia dachowe m Publiczność, że 
Konst Śmieszka i Kónst. Wiśniewskiego. tekturowe i oraz reparacye tychże, Metr (] od 50 do 75 centów. $ 0 
Generalne zastępstwo na Austro-Węgry A. Motsch 4: Co., Wiedeń, l., Lugack 3. Długoleinią gwarancyę poręcza się. 1005 57 100 f Fili la wiedeńska 
| {Heil Koh Synów |! 
im FEE onaaana ia UHeilmana Kohna i Synów 
EASAN, IES EIG a 
a ERA ( ul Grodzka, I..9, I piętro, 


Pierwszy parowy 


amerykański młyn do kości 


w „Klimkówce pod Rymanowem 


sprzedaje tego , roku około 150 wagonów różnych gatunków mąki | gg 
prawdziwej kościanej, za gotówkę 37/, sconto, na kredyt od 
3 do 6 miesięcy bez procentu, a od 6 do 9 miesięcy na 8%, a w 


8, 
, została bogato zaopatrzoną w wielki wybór ge towych d 


| SUKIEN MESKICH |; 


AB mianowicie: ubrania marynarkowe, żakietowe, salonowe, y 
M spodnie kamgarnowe, zarzutki, chesterfildy, kaiserroki, menży- |B; 
Ed kowy, haweloki, bondy do podróży, kamizelki pikowe i jedwa- 

$ A 
a 


ariacelskie == 
krople żołądkowe 


sporządzone w aptece pod Aniołem Stróżem 


i C. Brady w Kromieryżu (Marawa), 


stary iznany srodek leczniczy, działający znako- 
A 1 micie przeciw wszelkiego rodzaju chorobom 
$. ołądka. 


bne, oraz obfity wybór ubrań dziecinnych, na sezon 
wiosenny i letni, w własnym zakładzie wykonanych, w najno- 
wszym fasonie, po zdumiewająco niskich cenach. 


472, Miito w Sj + am iii) pg j razie koniecznej potrzeby i 12 miesięcy kredy tuje. Y Aby uniknąć pomyłek. uprasza się Szan, P. T. Publiczność dokładnie uważać na 
Cona E r 70 et. j Doświadczenia z nawozami sztucznemi, robione na własnych Po-Ih skał akg gdzie nasz magazyn się znajduje. ` 
Składniki są podane. lach na wielką skalę, można oglądać w różnych porach roku, na () S e vj > R 
Prawdziwe Niariaeelskie Krople żo- donoszących o przybyciu konie oczekiwać będą na stacyi Rymanów. r Heilman Kohn i Synowie h 


Rądkowe są do nabycia w 


aptekach : L. Rosnera, F. Gralewskiego , T. Krokiewicza, W. Redyka, F. Sob 
w powi. Ei maa J. Trauczyńskiego spadkobierców , K. Wiszniewskiego ; w „Sie 


ulica Grodzka, L. 9, I piętro. Lu 


Dla pośredników w rozsprzedaży, dla Panów Naczelników gmin |Ñ 
„ W Wiedniu, w Krakowie, ulica r Dderi 


itp. wszystkich, zajmujących się agencyą tego towaru wśród wło- |P 


Am. Mirronowicza; w Bochni: w apt. M. Qatiy; w Chrzanowie: w apt Sporysza; w Dobazy- |ścian ofiaruje fabryka 507 KIA NASZĘ L. 9, w Przemyślu, we Lwowie, w Czer- A 
oach w apt. J. Bilińskiego ; An £ po + w Lipniku: w a wi w apt. E. Sokal- ir J WSW h « mniowcach, w Biały (Bielsku), w Opa- 
Teora ET Ok dp W AI ER e U EE ZROEE A Ó wie, w Ellżnio, w Tarnowie, w Rzeszowie, w Jaroste- [j 
w api r 1i1 w 
w Starym Saoz : w apt. Madanióskiogo ; LOW : w ay 0. R w SzózurOwy: Zarząd dóbr Klimkówka. kh4wiu, w Stanisławowie iw Nowym Sączu. 719 44 0 KERA 
apt. anowieza; w Wiellozce: w ap ieczyńakiego; w Zakopanem: w apt. F. z www: 
Taba; w - ej w aptekach: L. Grafa i J. Ilerdliczki. 5 32 52 poczta Rymanów. TRTRTATAATZE e JE 3-+4 3 


J M4 ły 


Loaf | zaj ava w Vv J baa | sazan | waw” e. J an a "= ukr. 7 kAd 


skt, Uos << lic 1 


"uc — śą | 


Bieliznę męską, Kołnierze, Mankiety, Krawaty qirzymał w wielkim wyborze | polega KAZIMIERZ NIESIOŁOWSKI, =" 


6 Nr. 206. 


NUWA REFORMA 


aków|, Sukiennice, 
IF Cony bardzo nialcieo. "Jig 


L. 24 i 25. 


Kraków, 8 Września 1892. 


dniem 1 października wra- 
cam de Krakowa i nadal dawać 
będę lekeye z językiem wy- 
kładewym polskim lub fran- 
ceuskima. Panienki, kształcące się na 
nauczycielki, mogą brać udział w kur- 
sach zbiorowych, jako przygotowanie do 
egzaminów z języka francuskiego do kra- 
jowych szkół wydziałowych 
Marya Piechocka, 
uczennica Hotelu Lambert, daw. słuch. Sorbony. 
Ulica Łazienna, L. 5. 2206 1 3 


Folvwar)i< 


obejmujący 123 morgów ornej gleby rędzinnej 
i Muoni. wraz z ogrodem , z nowym mu- 
rowanym dworkiem o 5 pokojach , z kuchnią, 
spiżarnią i piwnicą, z nowemi budynkami go- 
spodarczemi , wzorowo zagospodarowany, poło 
żony przy gościńcu krajowym, w odległości od 
miasteczka 3 klm , a od stacyi kolejowej 17 klm., 
wraz z całym inwentarzem lub bez tegoż , za 
przystępną cenę każdego czasu jest do sprze- 
dania. — Zgłoszenia pod adresem: J. W. 
poste restante Biedliszowice. 2195 13 


Subjekt zamiejscowy 


potrzebny do handlu korze- 
ni i win 


Barberowskiego 


w Krakowie. 22052 3 


100 zir. i więcej 


Z wyrobienie posady człowiekowi inteligentne- 
mu i w sile wieku. — Zgłoszenia listownie pod 
lit. W. @. do Adm. „N. Reformy“. 2207 1 2 


ictoria Szkółka drzew 


Schóllischnitz bei Brünn. 


Największa szkółka drzew 


na Morawę 
poleca na nadchodzący czas sadzenia 


200.000 drzew owocowych 
wszelkiego rodzaju i kształtu, wszel. 
drzewa i krzewy do ozdoby, dziczki 
owocowe, żywopłoty, roże, konifery. 


Na żądanie cenniki iilustro= 
wane darmo i opłatnie. 2167 1 m 


ANTONI SADOWSKI 


krawiec męski 


w Krakowie 
Rynek główny, L. 46, 
linia A—B, 
obok hotelu Drezdeńskiego, 
poieca Szanownej Publiczności 
swój skład, zaopatrzony na 86- 
zon wiosenny, letni, jesienny 
i zimowy. Wielki wybór 
zmaateryałów z pierwszo- 
rzędnych fabryk angielskich, 
franeuskich. oraz krajowych, 
najwięcej renomowanych. 

Utrzymuje ciągle znaczny za- 
pas gotowych nbierów 
i wykonuje wszelkie za. 
mówienia podług najśwież- 
szych żnrnali paryskich w jak 
najkrótszym Gzasia i po Ce- 
mach bardzo przysntę” 
wmych. 2174 26 


Lekcyj języka iranenskiego i konwersacyi 


dzielam 
cdi. a NPPEDTG 
Ulica św. Jana, L. 21, parter, od godz. 2—4. 


Mieszkania 


składające się: z 1 pokoju, z pokoju i kuchni, 
z pokoju przedpokojni kuchni, z 2 pokoi, przed- 
pokoju i kuchni, do każdego mieszkania piwnica 
i na każdym piętrze urządzone wodociągi, są od 
ł października 1892 do wynajęcia 
przy nlicy Krowoderskiej. L. 151. 

Wiadomość w piekarni przy ul. Kro- 
woderskiej, L. 130. 2085 3 4 


Na wystawie gospod. w Wiodniu 189i 
dyplomem uznania nagrodzone. 


Krajowe' 


wyroby andrychowskie 


jako to 1104 37 104 
płócienka, zefiry, kapy weł- 
niane jakartowskie, obicia 
ma meble, różnego rodzaju dre= 

lichy, do nabycia : 
w Bazarach wyrohów krajowych w 
Krakowie i Przemyślu 
i w Towarzystwio Gallicyjskiem akcyj- 
nem we Lwowie. 
Wyroby tańsze a trwalsze i lepsze od 
zagranicznych. 


Maki z kości 


parowane lub preparowa- 
ne kwasem siarkowym, 
mąkę rogową, supertosfa- 
ty itp.. odznaczone na wielu wy 
stawach, dostarcza po bezkon- 
kurencyjnie niskich ce- 
mach, z zaręczeniem podanej ilo- 
ści procentowej azotu i kwasu fos- 
forowego Parowa fabryka spodium, 
mąki kościanej i sztucznych na- 
wozów B. Schónberga i Frankla 
w Krakowie. — Zamówienia 
przysyłać należy albo do Agen- 
cyi dla Rolników Wgo S$. 
Mikuekiego w Krako- 
wie, Rynek, L. 34, lub do pod- 
pisanych. 1847 21 0 


R. Schónbera i Frankel 


w Krakowie, ul. Mostowa, L. 6. | KONINA 
Z drukarni Związkowej w Krakowie. 


Magazyn wiedeński 


UBIORÓW MĘSKICH i DZIECINNYCH 


CHEMINA FELDIAWNA 
Plac Wszystkich Świętych, L. I, róg ul. Grodzkiej, obok Magistratu. 


zaopatrzony został ma sezon jesienny i zimowy 


w najlepsze ubrania męskie i dziecinne po cenach fabrycznych 


a mianowicie : 


"a GE DT” 


E 
Vo Y 


Szlafrok zimowy od złr. 7.— do 16 — | Paltot szewiotowy lub montouiakowy złr. 25 50 
Ubranie marynarkowe od złr. 12.— do 14.80 | Ubranka dziecinne . złr. 3,— ulica Szpitalna, L. 32 (vis á vis nowego teatru), 
Spodnie kamgarowe . : złr. 4.45 | Płaszczyki . . zir 05795 
Kożuszki fatrzane, wyborne, 15 złr. 50 ct. A À f , polec | ` 
Upraszając o liczne względy, pozostaję z poważaniem 2175 1 30 kufry, torby i torebki podróżne różnego rodzaju, necessery, plaidrouleaux, fute- 


Chemin Feldmann, Plac WW. Świętych, róg ulicy Grodzkiej. 
>— 3-€ Ten: 


E JE _3- E EHE %- PEE | 


KAROL CZAPLICKI Š 


JUBILER p 
w Krakowie, plac Maryacki, I. 8 
„pod Murzynami* Y 


poleca Szan. Publiczn sci swój 


Magazyn i Fabrykę 
WYROBÓW 2176 2 
h 


SREBRNYCH i ZŁOTYCH 
A 


C 


J£ 
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EKoncos. prywatny 


ZAKŁAD WYCHOWAWCZY. 


Publiczne szkoły realne 
i klasa przygotowawcza dla szkół średnich. 
Prywatna szkoła ludowa ssa wa iso oa 7 


Koszta utrzymania półrocznie 250 zir., 300 złr. według wieku | wladomości wstępnych 


wychowańców. Sypialnie itp. 4 mtr wysokie, Wychowańcy przychodni pozostają M godz. 
7 wieczór. — Podczas feryj na wsi. 589 


B. Spenecier, Wiedeń, VII, Wehi, 25. 
HF Świadectwa ważne do szkół państwowych. Tag 


/ [Vfolla Proszki Seidlickie. 
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odznaczających się gustem, oryginalnością, 
trwałością i eleganckiem wykonaniem. 
Wszelkie obstalunki i reparacye wykonywam jak najstaran- 
niej, puktualnie i po cenach umiarkowanych. 


Złoto, srebro i drogie kamienie za- 
kupuję lub przyjmuję włzamian. '-. 


 zwęwyw: 
L 
xx 


xa, a 
LE j S | Tylko prawdziwe, 
SLN : E „ zl au a BO t 
X 2 3 W" = H jeżeli ua etykiecie każdego pu- 
A + GRAJ 14, „ZR z r dełka wydrukowany joni orzeł 
4 P AER a i» a * 5 > 
H AAN a | +24/ A ` z H u > UUAEA ASY ZA: c Ę Nago. A. Me ° 
; "l i „gł = " RZEZ | rwały i pewny skutek tych 
iP ; -g + REZ s + kd j two” í E F Sà) proszków w najuporozywszyoh 
AN 4 vy „mah > 6 m © ą S 
AGF AS A w A E y ń | ILYS gd cierpieniach żołądka i trzewłów 
M >+ 4 że LD 4 = a H brzusznych, kurczach żołądka, 
. SJ a 5 | 4% p p zafiegmienin, zgadze i chroni- 
Lae T rio PA = cznem zaparciu stolca, w cier- 
ja Dak. nA a= „sk © = E lą 
ANT Z, ż A R) KE = pieniach wątroby  zastojach, 
3 ZARZ 4 FR) Fa ŻA rz e 2 q rwie i hemoroidach, w uajroz- 
be „= > = £ maitszy ch chorobach kobiecych 
M j = a OSTRZEŻENIE. zapewnił od wieln lat tym pro- 
wa szkom obszerne wzięcie. 


= 
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SMG Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane. TG 


sf 8.4 EB | ESA ur EE. 
Jre grp s EEEE HE Eet JEENE Z Cena zapieczętowaneg> oryginalnego pudełka 1 złr. w. a. 


Grand Circus "Pia Sidoli. 


We czwartek dnia 8 września 


Dwa Wielkie Przedstawienie. 


Pierwsze o godz. 4 popołudniu, 
na które każda dorosła osoba ma prawo wziąć ze soba jedno dzie- 
cko bez opłaty. 


© godzinie 8 wieczór Brylantowe Przedstawienie 
z wesołym programem. Występ wszystkich sztukmistrzów i sztukmi- 
strzyń. Bliższe szczegóły podają afisze. 


W tych dniach występ świeżo zaangażowanych specyalistów. 
Cezar Sidoli, dyrektor.. 


OCTO OO 


Ważne na sezon jesienny i zimowy. 


« Bracia M. Iscovitsch. ; 


o 


Wódka francuska i sól Molla 


jeżeli każda faszka opatrzona jest marką e da A. MOLLA i za- 
OLL“ 


Tylko prawdziwe mknięte plombą ołowianą „„A. M 


Wódka francuska i sól Molla jest najlepiej m środkiem ludowym, szcze ~ 
gólnie jako środek uśmierzający do wcieramia p'zeciw rwaniu w członkach i innym przypadkom 
powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzmaceniająco na muszkuły i nerwy. 


Cena oryginalnej piombowanej flaszki 90 centów. 
rj | 
Mo! a salicylowa woda do ust. 
Szezególniej ważna dla dzieci każdego wieku i dorosłych , przy eodziennem płukaniu ust 


(Na podstawie salicylanu sodowego wyrablana.) 
zapewnia zdrowe utrzymanie zębów i zapobiega bólowi tychże. 
Cena flaszki opatrzonej marką ochronną A. Molla 60 e centów. 59 36 52 
Główny skład wysyłek u A. MOLL, e. k. dostawcy nadworn., Wiede , Tuchlauben | > 


R a aaa 
Uprasza się P T. Publiczność wyraźnie żądać preparatów MOLLA i li tylko 
te przyjmować, które opatrzone są moją marką ochronną i podpisem. 

Składy utrzymują w KRAKOWIE aptekarze: W. Redyk, K. Wiszniewski, handle: St. Fein- 
tuch; w BRODACH M. Kulak; w CZORTKOWIE Ludwik Noss, apt; w GURAHUMORA R. Botezat 
apt.; w HORODENCE J. Neuberg, apt., w HUSIATYNIE W. Czerski, apt; w JAROSŁAWIU J. Wi- 
słocki, apt., i J. Rohm, apt.; w KOLBUSZOWY Fr. Bemben, apt; w KOŁOMYI J. Sidorowicz, apt.; 
we LWOWIE J. Beiser , apt., S. Rucker, apt; w NOWYM SĄCZU W. Filipek , apt., i Kosterkiewicz 
wdowa i Roman Jakubowski, apt.; w NOWYM TARGU C. Laur: w PODGÓRZU J. Skakalski, apt. ; 
w PRZEMYŚLU M, Schwarz, apt; w RZESZOWIE A. Karpiński, apt., C. Schaitter i Sp; w SOKALU 
E. Wysoczański, apt.; w STANISŁAWOWIE Ant. Strzemecki, apt.; w TARNOPOLU E. Frantz i L. 
Fleischmann , apt.; w TARNOWIE F. Leszczyński, II. Wierzycki , St Pawłowski, apt., T. Scharff; 
w ULANOWIE J. Wroński, apt.; w WADOWICACH Teofi: Kluck. 


Posiadadzowiika EEE Wókładów we wSENkÓŃCA s Od dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znana prawdziwa z 
M. stolicach EUrOpy. 4 OŚ HERBATA ROSYJSKA Ad 
p Główny skład dla Galicyi: -PAE w. ADAMOWICZA FR 

nek, „ah Rynek gł. N s 
Bez w Krakowie "4X: fant yta domy OWOC s aE 
i ak © 

gel An i NAJWIEKSZY Ę | A A w ortealtem ofakowusk GP i 

© funt wysiewków z herbat kwiatowych, najlepsza złr. 1.40| Æ 

= Kawa lepsza od wszyst. „Siriuszów* franco 5 kilo złr. 9.50 | = 


<zakład ubiorów: 


U polecają Szanownej Publiczności ubiery własnego wyrobu N 

dla mężczyzn, chłopców i dzieci z poręczonych dobrych K 

materyj i najmodniejszego kroju po zadziwiająco tanich cenach, 
FP Zamówienia według miary będą punktualnie wykonane, a 
PM nieodpowiedni towar będzie napo rót przyjęty. 


Bracia M. Iscovitsch. 


ae twntralny skład w Wiednia, I, Maria Tneresienstrasse, 10. K 


Główny skład dla Rumnnii: Bukareszt, y 
„Chevalier de Mode“ Strada Covaci, Nro 2 n. 9, „Bazar de Roumenie* Strada 
Selara, Nro 7, itp. Składy w kilku głównych miastach. 
Główny skład dla Serbii: Belgrad, w 
„Bazar de France“ itp. Składy tylko Ml 
2071 5 24 gl 


„Pałais Royal Fiirst Michael-Strasse, 6, 
w Kragujevatz i "Pożarevat>. 
El=po>ort do wszystkich krajow. 
BE Tanie ceny. E 


Tala a la a al a a Aal aL 
a a R 
Ciągnienie 


| Wiolka 50 ct Gra. zywy 


Główna wygrana 


19.000 zir. 


Losy PO 5O Ct. polecaja: 2052 9 0 
Amalia Eibenschiitz, Stanisław Feintuch, Zy- 
gmunt Gleitzmann. 


Wanny i i stolki kąpielowe 


także z płecykAfui do zagrzania wody wyrabia i utrzymuje na składzie 


Karol Markus w Krakowie, przy ul. Szpitalnej, L. 18. 


Największy wybór prawdziwych 515 52 104 


sSamowarow Tulskich. 


Trudni się także urządzaniem wodociągów, łazienek, wychodków I piorunochronów, 


GRIRRRPARERAJRRPRAMRRNAKĄ 


M. BEYER i SPÓŁKA 


$ Kraków, Sukiennice, L. 12, 13 i 14, 


naprzeciw kościoła Najśw. Panny Maryi, 
Fabryczny skład 


i płócien i bielizny gotowej męskiej, damskiej i dziecinnej, f 


oraz 


bielizny stołowej białej i kolorowej, 
chustek białych i kolorowych 


m fabryk Erajowyocoh i zagranicznych. 


Rz Główny skład ; 
$ normalnej bielizny Prof. Dra Gustawa Jaegera i wszsi.ich Æ% 
æ wyrobów trykotowych w jedwabiu, welnię i bawelnie. 4 
+ Pończóch damskich i dziecinnych i skarpetek męskich $ 
f: Na sezon letni otrzymali wielki wybór 1368 30 0 $$ 
$ bluzek satynowych, wełnianych i jedwabnych. $ 
Ẹ Parasolki damskie od słońca, oraz parasole od $ 
$ deszczu od najtańszych do najelegantszych. 

Całe wyprawy ślubne są gotowe na składzie. 


Zamówienia zamiejscowe usku ecznia się odwrotną pocztą. 


Papier z fabryki braci Fijałkowskich w Bielsku. 


Rok: założenia 1864. — Odznaczony listami pochwalnemi i medalem zasługi 
Wystawy krajowej z roke 1887, danym przez ces. król. Ministerstwo handlu, 


i PIERWSZY KRAKOWSKI MAGAZYN PAN. 
tat | WYROBÓW RYMARSKO-SIODLARSKICH >” 


i GALANTERYJNO-SKORZANYCH 
JANA KLECZENSKIEGO 


rały na laski, parasole, strzelby i rewolwery, paski damskie, paski do pledów, port- 
monety, pularesy, etuis na cygara i papierosy, portfele na papiery, kagańce, obroże 
i szorki na psy z niklowem lub pozłacanem okuciem 


WEB w wielkim wyborze, w jak najlepszym gatunku, po nader niskich cenach. BE 


dh | dor Friedberg, :dwokat, 
4. | bicy. Pośrednictwo wykluczone. 


m e k Br. Brükmanna. 
Dipoi dea rządca drukarni A. Szyjowski. 


z W/$ 


1860 12 v 


Uwaga. Gilzy nieklejone nie pękają przy robie- 
niu papierosów. 
BIZZ EO©NEUREINCYI! 
Kto chce pniić rzeczywiście dobre | zupełniB 
nieszkodliwe pnplerosy , niech knpuje 


TUTKI (GILZY) NIEKLEJONE 
z fabryki 


S. WIERUSZ-NIEMOJOW SKIEGO 


Lwów, Teatralna, 3. 
Kraków, Snkiennice, L, 28. 
Ceny bardzo niskie. 
loo sztuk oc 12 ont. 


Zlecenia zamiejscowe odwrotnie. — Opakowa - 
nie gratis. — Przy odbiorze 5000 koszta trans- 
portu ponosi faoryka. 361 85 0 


a 1. zw 
Krajowa Szkoła Gorzelnicza 


w Dublanach. 
Wykłady rozpoczynają się 1 paź- 
dziernika i trwają do 31 marca. 
Bliższych wyjaśnień w sprawie za- 
pisów i innych udziela podpisany . 
kierownik. 2018 3 3 
Dr. R. Wawnikiewicz. 


ZAKŁAD | 
driystyczno-rzeźdiarski | kamieniarski 
Jana Tombińskiego 


artyaty-rzeźbiarza , 
przeniesiony został z ul. św. Marka do prze» 
cznicy między fabryką cygar a 
dolnemi mżłynami, do domu własnego, 
i poleca się Śzan. P, T. PP. Kierującym wszel- 
kiemi budowlami. Zakład przyjmnje zamówienia 
i wykonywa wszelkie ornamentacye i roboty 
artystyczno-raeźbiarskie w marmurze, kamieniu, 
gipsie, drzewie itp. do domów, kościołów i mie- 
szkań prywatnyck po cenach najamiar= 

kowańszych. 667 48 0 


Kraków, Gołębia, 5, I piętro. 


zkoa prywatna 6- klasowa żeńską 
LUGYI ZELESZKIEWICZÓWNY. 


Zapis otwarty. — Nauka rozpocznie się 
10 września. 2113 23 
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-Lency Sobolewski 
Kraków, ulica Grodzka, L. 3, s 
otrzymał i poleca 2141 2 0 > 


nowości na suknie, pa- 
letociki, okrycia i wierz- 4 
chy do futer. X 


Ceny bardzo niskie. > 
Próbki na żądanie opłatnie. k 
A 


AVAT T T T ATT AT T T T 


Wdowa po inżynierze 


przyjmuje 


stołowników. 


Bliższa wiadomość: ulica Smo- 
leńsk, L. Ii, parter. 2201 2 0 


Un ex-professeur de français 


au gymnase cherche des leçons particulières de 

eette langue. Conditions modóróes. — Adresse : 
rae St. Florian, 5. 

2169 3 3 A. Dzierżamowaki. 


STAFIN 
ENE 


sM 


z Kamienica dwupiętrowa 


w bardzo dobrym stanie, przy ulicy 
Filoryańskicj w Krakowie, jest 


ag” |z powodu interesów fmilijnych pod ko- 
zj” | rzystnemi warunkami do sprzedania. 


Bliższej wiadomości ulzieli Dr. Izy- 
w De- 


Hipoteka obciążona jest długiem ban- 
kowym 13.000 złr. 2202 2 5 


Srodki desinfekcyjne 


o P jakie tylko egzystują, i wszystko, co kto 
J9 | zażąda i co w dział przemysłu i handlu 


wch'dzi, dostarcza 2027 6 0 


$| Pierwsze polskie przedsię- 


biorstwo wysyłkowe 


[Albina Krajewskiego, Wiedeń, 


l., Giselastrasse, L. I. 
Cennik illustrowany gratis i franco. 


Dobra Majnicz 


$ w obwodzie Samborskim, składające 
Æ się z 1300 morgów ziemi, z wolnej 
sp ręki zaraz do wydzierżawienia. 


Bliższa wiadomość w Stryju u 
2189 2 3 


